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D Z I E N N I K  I L I S T I I O  W A M  Y  
DLA WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM

Zaremba zamordował swego brała?
Niesamowite pogłoski we Lwowie

L w ó w , 2 4 -g o  m arca.
Jak się  ob ecn ie  okazuje, w  czasie  

aoczn i sąd ow ej w  B rzu ch ow icach  uw ijał 
w m. in. p ew ien  m ężczyzn a , który ofla-  
o\val się  jako św iad ek , m ający n iez w y -  
io rew elacje  o o sob ie  inż. Zarem by.
, Ze św iad k a  tego  w  c za s ie  naoczni nie  
Korzystano i o d łożon o  ew entualne jego  

P rzesłuchanie do p óźn iejszego  okresu, 
* w  sz cz eg ó ln o śc i do czasu , g d y  przesłu -  
fe lfn'e  *e 2 °  z a w n losk ow an e  zostan ie  przez  
leuną zo  str0„ p roCe so w y c h .

W e L w o w ie  po jaw iły  s ię  pogłoski 
? zam achu sam obójczym  inż. Zarem by. 
jJ^adom ości te o k a z a ły  s ię  fa łsz y w e , 
• /z y p u sz c z a ln ie  m ają one sw oje  źród ło  
™ tem , źe  jeden ze  św ia d k ó w  o św ia d cz y ł 

rozpraw ie , iż g d y b y  G orgonow a u z y -  
*»ałą w o ln ość  —  Zarem ba pop ełn iłb y  sa-  

* J*ol>ójstwo.
. 2  drugiej stron y  jednak rew elacy jn ie  
j z m ią  d ep ozycjo  jed nego  z  pan ów  blisko  

"rem by stojących , k tóry  obronie dostar- 
m ial se n sacy jn ych  m ateria łów , o d -  

”° sz ą cy c h  się  do p r zesz ło śc i Z arem by, 
staw ia jących  go  w  św ie tle  d ość  zna - 

lennem 1 w ym ow riem .
P od ajem y to pog ło sk i ze  zrozum iałem !,

. obeo atm osfery , w ytw arza jące j s ię  do- 

"iaml Sensacyjnyck  P r°c e s^w » z a str ze że -

„ ^ a r e m b a  za m łodu m iał podobno po- 
zbrodnię na bracie. P oza tem  inż. 

.aremba —  jak o tem  już c z ę s to  nadm ie- 
Hvpt.°brona “  m a ie sz c z e  trz©ch nleślub- 
si« s y n ó w . Inż. Zarem ba enuncjow ał 

sw o im  c za s ie  w o b e c  kilku osób , że  
J p !  Je'2o S ta ś  jest  u m y sło w o  n led orozw i-  

ę ty  ł. ż e  jest  to  najpraw dopodobniej po-

0  przywrócenie
ouiomów orzędniczych

W a r sza w a , 2 4 -g o  m arca, 
r, kom isja  p or o z u m iew a w cz a  Zw iązku  
»rvf^dników  P a ń stw o w y ch  z d ecyd ow ała  

ajać akcję u rządu w  sp raw ie  c zę śc lo -  
)ań8? przy w ró c en ia  aw a n só w . U rzęd nicy  
<nstw ow i zab iegać  będą  o  u chylen ie  

„ o ^ is? w , za w iesz a ją c y ch  L z w . s z c z c -  
j, , an,e» co  u m oż liw iłob y  urzędnikom , 

ją cy m  Wjęk szą  w y s łu g ę  lat. przecho-  
n'e  do w y ż sz y c h  szczeb li up osażen ia.

W a,

Plon podzioto
kredytów budowlanych
'rszaw a, 24 -go  m arca.

spod;

"ych

e Partam ent bu d ow lan y  Banku G o- 
arstw a K rajow ego u sta lił już osta­

ł y  Plan p od zia łu  k r e d y tó w  budowla-
Da rok b ież ą cy . Bank przek azał jużdo h D

rob6ły sP °zy c |i p oszc ze g ó ln y c h  kom itetów  

10 m ilion ów  z ło ty c h , k tóre  prZe-
^ZOn., _ . . .aczonę

urewniai
są zarów n o  na b u d ow ę  dom ów  

Dięĉ nianych< jak 1 m urow an ych . K w otę  
^  m ilionów  p o zostaw ia  bank n irn zle  

DrZv^Zf rw ie* B ę d z ie  ona w  ciągu roku 

P ^ b ę  Iel° ” a w  m iarę po trzeb y  różn ym

zo sta ło ść  dziedziczna po jego m atce. I zależnio od obrotu, jaki w  przededniu w y -  
Człowiek, który to opowiada, ofiaruje roku w eźm ie  cała spraw a, 

s ię  obronie jako św iad ek . . * ^
Jak się dowiadujemy, obrona sk orzy - I Jak wiadomo, proces Rity* Gorgono- 

sta z niego  w  razie ew entualnej potrzeby , w ej odroczon y zostaf do wtorku.

Przed wzmocnieniem represyj
w stosunku do obozu narodowego

W arszaw a , 24-go  m arca.
W  san acyjnych  kot- h p o litycznych  

szerzon e  są  pogłoski r /.sw idyw an em  
zaostrzeniu k u rsu 'p o lity cz n e g o  w  kraju 

zam knięciu  sesji sejm w ej. L iczą się  
w  zw iązk u  z o statn lem i r . i zjamj 1 a r esz ­
tow aniam i w śród  d z ia łaczy  n arodow ych  
p rzed ew szystk iem  z  w zm ocn ien iem  repre­
syj w  stosunku do obozu narodow ego,  
a szczegó ln ie  do O bozu W ielkiej P olsk i.

Zmiana kursu dotknąć też  ma prasę op o­
z ycyjną .

U m ożliw ić  to ma dekret p rasow y , 
który, w ed łu g  p ogłosek , w yd an y  m a b yć  
na m ocy  pełn om ocnictw  zaraz w  p ierw ­
sz y ch  dniach po zam knięciu sesji sejm o­
w ej. C o jest praw dy w* tych  p ogłoskach  
najb liższe tygodn ie  pokażą, na leży  jednak  
dodać, żo w  ostatn ich m iesiącach  już kil­
kakrotn ie kola san acyjne zap ow iad a ły  
ostry  kurs polityczn y  w  kraju.

Akcja rewolucyjna w Hiszpanii
Zamachy bombowe l rozruchy

M adryt, 24-go m arca. .
W  ostatn im  c z a s ie  w zm og ła  s ię  znow u  

na teren ie  Hiszpanji akcja rew olu cyjna .
I tak w  m iejscow ości Herrałgua na 

W ysp ach  K anaryjskich w  c za s ie  roz­
ruchów*, w yb u ch łych  na tle  strejku 3 po­
licjantów  z o sta ło  zab itych .

W  Sew illi d o sz ło  do dłuższej strze ­
lan iny p om iędzy  syn dyk allstam l a kom u­
n ista m i

W  M adrycie  dokonano kliku zam a­
ch ów  b om b ow ych .

Stu denci barcelońskiej w y ż sz e j  sz k o ­
ły  handlow ej podpalili ... aulę sw ej uczelni.

W  W alencji anarchiśc i rzucili kilka­
n aście  bom b na zabud ow ania  sk ład ów  
p ortow ych . P o w sta ły  w sk u tek  teg o  w ie l­
ki pożar zd ołan o z  trudem  ugasić.

W  C uenca zredu kow ani robotnicy  p e w ­
nej fabryki podpalili w sz y s tk ie  zabudo­
w ania fabryczne.

W  Coruna 1 w  P uentodu om e sp łon ę ły  
parafialne k o śc io ły . O gień z o sta ł p od ło­
ż on y  p rzez  organizacje  b ezbożn icze .

Z hrafu knala...
Olbrzymie nadużycia finansowe Komisarza Rzeszy 

dla spraw pracy
Berlin, 24-go m arca.
W  czw artek  w ieczorem  na zarządze­

nie kom isarza R z e sz y  dla pruskiego m ini­
s ter stw a  sp raw  w ew n ętrzn y ch , G oringa, 
zosta ł a r esz tow an y  kom isarz R zeszy  dla 
spraw  stw orzen ia  w aru nk ów  pracy , dr. 
G ereke.

Jak w iadom o, dr. G ereko zosta ł pow o­
łan y  na to stan ow isk o  p rzez  gen. Schlei-  
chera w  m om encie , g d y  ten b y ł prem ie­
rem. W  chw ili, g d y  kanclerzem  zosta ł 
Hitler, dr. G ereke w sze d ł autom atyczn ie

sk ład n o w e g o  gabinetu.
Jak podaje p ią tk ow y  „Tag", aresz to ­

w anie  dr. G ereke nastąp iło  na skutek w y ­
krycia nadużyć finan sow ych , a to w  z w ią z ­
ku z aferą b. m inistra R ze szy  dr. Her­
m esa.

A gencja „T elegraphen Union podaje, 
że  w  c zw artek  po południu zjaw ili się  
u w icek anclerza  von  Papena b y ły  m ini­
ster  von  Keudell 1 b. radca m inisterialny  
Schellen, k tórzy  ośw iad czy li mu, że  dr. 
G ereko jeszczo  od roku 1924 popełnił nad­
użycia natury finansow ej w  w ysok ości 
m iljon, 200 ty s . m arek. P ap en  n atych­

m iast da ł znać o  p o w y ż sz y c h  r ew ela ­
cjach H itlerow i, a w  chw ilę  później zo sta ł  
w yd an y  nakaz aresz tow an ia  dr. G ereke.

W edłu g  urzęd ow ego kom unikatu, pie­
niądze zdefraud ow an e b y ły  w łasn ością  
sejm ików  p o w ia tow ych , p rzyczem  kom u­
nikat zazn acza , ż e  aresz tow an ie  dr. G e ­
reke, podobnie jak S everin ga  i H erm esa, 
nio m a żadnego pod łoża  p o lityczn eg o  (!), 
lecz  jed ynie  krym inalne.

W  czw artek  zo sta ł a r esz to w a n y  w  m o­
m encie, g d y  w ch odz ił do gm achu op ery  
Krolla celem  w zięc ia  udziału w  p o s ied ze ­
niu R eichstagu , p oseł so c ja listyczn y  dr. 
Leber. A resztow ania  dokonała h itlerow ­
ska policja pom ocnicza.

Międzynarodowy bojkot towarów 
niemieckich

Londyn, 24-go m arca.
Akcja bojkotow a przec iw k o  n iem iec­

kim tow arom , prow adzona zo stron y Ż y­
dów , za tacza  coraz szerszo  kręgi. R ów no-  
cześn io  Żydzi starają się  w p łyn ąć  na rząd  
angielski, b y  z d e cy d o w a ł s ię  na zm ianę

Obywatele polscy
wyzbywaję się swych domów 

w Berlinie
W arszaw a, 24-go  m arca.
W  W arszaw ie  baw ił w  ostatnich  

dniach szereg  p rzed staw icie li berlińskich  
biur pow iern iczych , k tórzy  p rzybyli do  
P olsk i dla otrzym an ia  zleceń  od sw y ch  
klijentów . Jak się  okazuje, o b y w a te le  pol­
sc y , będ ący  w łaścicielam i dom ów  na te- 
renio Berlina i innych m iast R zeszy  w y ­
zbyw ają  sie  w łasn ości nieruchom ości i nie­
m ieckie biura pow iern icze  są za sy p y w a n e  
tego  rodzaju zg łoszen iam i.

Skozonfe zaborcy
artystki operowej

B erlin, 24-go m arca.
Sąd  berlińskii sk azał w  piątek bankiera  

W ilhelm a H intze, który  w  październiku  
ub. roku zastrze lił sw oją  żone, ar tystkę  
operow ą Gertrudę E indernagel, w  m o­
m encie, gd y  w ych od z iła  z teatru, na 12 lat 
cien kiego  w ięzien ia .

Dyktatura Szanghajszeka
w Chinach

Szanghaj, 24-go  m arca
P ó łu rz ęd o w o  donoszą, że w  niedługim  

czasie  m arszałek  C zanghajszek otrzym a  
od rządu generaln e  pełn om ocnictw a dla 
ce ló w  m ilitarnych.

D yktatura ta  zostan ie  mu oficjalnie 
przyznana pod warunkiem  jednak, nie 
m ieszania sle  do sp raw  w ew n ętrzn ych .

W  Hankau zo sta ł zam ordow any sk ry ­
tobójczo jeden z urzędników  japońskiego  
to w a r zy s tw a  ok ręto w eg o  „Kabajasi".

W s z y s c y  ch iń scy  pracow n icy  japoń 
sk ich dom ów  to w aro w ych , banków  i tym  
podoibnyoh p rzed sięb iorstw , otrzym ała li­
sty , g r o żące  im  śm iercią w  razie  niepo- 
rzu cen ią przez  nich pracy w  ciągu 20 go ­
dzin.

Sowiety uwo!niq
aresztowanych urzędników 

angielskich
Londyn, 24-go m arca.
A m basador sow ieck i w  Londynie po ­

w iadom ił rząd angielski, że  w  M oskw ie  
z d ecyd ow an o  w yp u ścić  na w o ln ość  are­
sz tow an ych  angielskich urzędników  firm y  
„V ickers“ za kancją. Rząd angielska stoi 
jednak na stanow isk u , ż e  w yp u szczen ie  
na w olność  m usi nastąpić bez staw ian ia  ze  
stron y  S o w ie tó w  jakichkolw iek w arun­
k ów , w  przec iw n ym  bow iem  razie zo sta ­
nie za sto so w a n y  zakaz p rzyw ozu  tow a­
rów  so w ie ck ich  do Anglii.

d o ty c h c za so w e g o  stanow isk a , w ed ług  k tó­
rego Angija uw aża , żo prześlad ow anie  
Ż yd ów  w  N iem czech  jest c zy sto  w e ­
w nętrzn ą spraw ą R ze szy .

W sz y stk ie  ż y d o w sk ie  organizacje L on­
dynu p ostan ow iły  energiczn ie  propago­
w ać akcję bojk otow a. Z w iązek  ż y d o w ­
sk ich p o s łó w  parlam entarnych będzie  
obradow ać nad tą spraw ą w  n iedzielę pod 
p rzew odn ictw em  pos. N evil!e  Lask i‘ego .

D o akcji antyn iem ieck iej p r zy łączy ła  
się  w ię k sz o ść  dzienników , a zw ła szc za  
„D aily Herald" i „D aily  E xp ress“, które  
propagują zorgan izow an ie  m ięd zyn arod o­
w eg o  bojkotu N iem iec.
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ttozwiąioiile 
fi Związku Hallerczyków

na Śląsku Cissiyńskim
N a zasad z ie  art. 16 rozp . P r e z . R . P .  

z  dnia 27. 10. 1932 r. z a w iesz o n o  i roz­
w ią z a n o  organizację: P odh alań sk i W y ­
d z ia ł O k rę g o w y  O . W . P . w  B ielsk u , 
w zg lęd n ie  P odh alań sk i W y d z ia ł O k ręgo­
w y  w  B ielsk u razem  z  p o w ia to w em l, 
grodzkiem i ob w o d o w em i p laców k am i na 
ca ty m  teren ie  d z ia ła ln ośc i teg o ż  w y d z ia łu  
o k r ę g o w e g o .

N a tej sam ej z asad z ie  z a w iesz o n o  i roz ­
w ią z a n o  s to w a rz y sze n ia  P la c ó w k a  O k rę­
g o w a  Z w iązku H a ller cz y k ó w  w  B ielsku  
na c a ły m  teren ie  d z ia ła lności tejże  pla­
c ó w k i a w  sz cz eg ó ln o śc i na teren ie  po­
w ia tu  b ie lsk iego , c ie sz y ń sk ie g o , bial­
sk iego , ż y w iec k ie g o , w a d o w ic k ie g o  oraz  
m iasta  B ielsk a  i B ia łej.

Sprawa cediów 
przymusowych na Śląsku

przedmiotem obrad Senatu
N a w czo ra jszem  p os ied zen iu  S e n a ­

tu senator  R o g o w icz  refer o w a ł pro­
jek t n ow eli do  u s ta w y  p rz em y sło ­
w ej, która o k aza ła  s ię  potrzebn ą w  
tym  celu , aby  u staw a  p r z em y sło w a  m ogła  
b y ć  przyjęta  przez  Seim  Ś ląsk i. Sebn ten  
m ian ow ic ie  p o s ta w ił za  w arunek, ż e  w pro­
w a d z o n e  będą  do  u s ta w y  przep isy  o  p rzy ­
m u so w y c h  cech ach  tak ie , jakie istnieją  
o b ecn ie  na Śląsku  na pod staw ie  d aw n ych  
u s ta w  n iem ieck ich . S p raw a cec h ó w  p rzy ­
m u sow ych  dojrzew a  tak że  na in ych  tere ­
nach R zeczyp osp o lite j, narazle  jednak za ­
ła tw i s ię  ty lk o  tę  r ze cz  na odcinku ślą ­
sk im . W  g ło sow an iu  projekt u s ta w y  
p rzy ję to  bez  zm ian . Na tem  obrady z a ­
koń czon o .

N astęp ne i o sta tn ie  w  tej sesji p os ied ze ­
nie  senatu od b ęd zie  s ię  jutro o godzin ie  
10-te i rano.

Pion zamachu
na księdza Koziołka

1  Opola donoszą, że do ks. prob. Koziołka 
w Grabinie przybył żandarm Kahnert ze Sml- 
cza 1 dal mu do zrozum.enia, że os»by przyz- 
naiące się do partji hitlerowskie], planują na 
niego napad za to, że ks. prób- Koziołek nie 
chce uczyć religji po niemiecku polskich dzie­
ci polskich rodziców, w, •

W e d łu g  u rzęd ow ej s ta ty s ty k i w  koń­
cu ub. r. zatrud nion ych  b y ło  w  górn ic tw ie  
G órnego Śląska  ok o ło  54.000 górn ik ów , 
ob ecn ie  z a ś  z  koń cem  m arca br„ 51.000 
czy li, ż e  w  ciągu p ier w szy c h  3 m ies ięcy  
b. r. u leg ło  redukcji ok o ło  3.000 robotni­
k ó w , zatrud nion ych w  kopaln iach Gór­
n ego  ś lą sk a .

P o za te m  jesz cz e  sp o cz y w a ją  w  biurku 
K om isarza dem ob ilizacy jn ego  w  K atow i­
cach m. in. następujące w n iosk i o  reduk­
c ję: 2.000 robotn ik ów  z  kopaln i „G ie- 
sc h e “, 400 z kopalni „H oym ", 600 z  ko­
palni „Gotthard" i „Lithandra".

O gó łem  w  n a jb liższym  c za s ie  u lec  ma 
redukcji ok o ło  4.500 robotn ik ów , z któ­
rych z resztą  c z ę ść  już zo sta ła  zreduko­
w ana w sk u tek  zam k nięcia  kop. „Fanny"  
w  W e łn o w c u , co , jak w iadom o, nastąp iło  
już 23 bm .

W  dalszym  c iągu  je sz c z e  zg ło szo n e

TE*
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota: ..Peppina".
Wtorek: „Ooliota".
środa: o *. 20 „Nowa nmowa małżeńska"

TEATR POLSKI ŃA PROWINCJI:
Krńl. Huta: sobota: „Zemsta" (dla szkól) o (. 13,15.
Pawłów: niedziela: „Zemsta".
Król. Huta: niedziela: o t. 16 I o 30 „Peppina1
Nowy Bytom: poniedziałek: „Proboszcz iród ubo-

«!ch".
KINA:

Katowice: C api to I „Hotel studentów". C
„MężczyinI w jej życiu". C o io s se u m  „Rai podlot­
ków". P a I a c o „Rai podlotków". R la  11 o „Arlann 
U n ion  „Pająk". D ęb in a  „Gabinet dr. QaM*ari‘ 
„Afera srplegowska pułk. Redlą”.

Mysłowice: U nion  „Ziemia niczyja".
Szopienice: H e 1 i o • „W cleniu krzyża".
Świętochłowice: A p o llo  „Rasputin" I „Dzlowcze 

•  gór".
Król. Huta: A p o llo  „Kochaj mnie dzIS". Cot 

t  •  u m „Maleńka z Montparnasse". R o a y „Loa dżen­
telmena" I „Szwedzki słowik”.

Bielsko: A p o llo  „Lllianka chce sie rozwieść”. 
M ie j s k ie  „Dlaczego zgrzeszyłam".

TEATR POLSKI W BIELSKU:
Sobota: o godz. 19,30 „Parada gwiazd".

RADJO:
Sobota, 35 marca 1933 r.

Katowice. 11,57 Sygnał czasu, 
gramofonowych. 13,15 Poranek sakolny ze Lwowa. 15,35 
Słuchowisko. 16 Muzyka lekka. 16,30 Odczyt dla mar. 
wystów. 17 Skrzynka pocztowa cioci Heli dla daleci. 
17.25 Intermezeo muzyczne. 17.40 OdczyŁ 18 Odczyt 
maturzystów. 1845 Muzyka lekka. 19 Rozmaitości. 1 
„Yellowstone -  Park". 30 Koncert wieczorny. 21.30 
Andycja z okazji święta narodowego Grecji. 22.( 
cert Chopinowski. 32,40 Felieton. 23 Muzyka taneczna. 
83,35—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 do 15,10 jak w płatek. 
Felieton filmowy 16 Odczyt. 16.30 Koncert. 17.30 Odczyt. 
19 Płyty. 1940 Odczyt. 20 Wiecaór rozmaitość!. 34 Koo- 
eort.

Morawska Ostrawa. 6,15 do 17.10 jak w piątek. 10,JO 
Koncert orkiestry policyjnel. 17,10 Odczyt. 1740 Lekcj 
czeskiego 1 niemieckiego. 17,40 Esperanto. 18 Odczyii 
1845 Pleśni. 19.10 Odczyt. 19.25 Audycja „Drewa* — 
Ballint". 2045 Transmisja opery.

12.10 Koncert z

l i t e  3910 g t i i  n u le  na t a n
W trzech osiem ch Miesiącach zredukowano 

3.000 robotników
z o sta ły  3 w niosk i o  zam k nięcie  kopaln i:

_  - — j „piast1*.„R adzionków ". „Brada I*
w ym ien ion ych  trzech  kopaln iach zatrud­
nionych b y ło  d o ty c h c za s 2860 górn ik ów .

W r esz c ie  inform ują je sz cz e , że  z za­
trudnionych do tej pory  51.000 górn ik ów  
na Śląsku  o k o ło  12.000 górn ik ów  zo sta ło  
„zurlopow anych" , c z y li, ż e  faktyczn ie  
pracuje w  kopaln iach na Ś lą sk u  obecn ie  
ok o ło  39.000 robotn ik ów .

Jak n as inform ują, do K om isarza dem  
w p ły n ą ł w n iosek  o un ieruchom ien ie kop. 
„W irek" z  N ow ej W si. *. .

W o b e c  braku zatjow ied ziatiych  zam ó­
w ień  rząd ow ych  fabryka z w rotn ic  huty  
„K rólew skiej" zg ło siła  u K om isarza dem . 
w niosek  o przed łużen ie  „urlopów * dla 90  
robotnik ów  o da lsze  4 tygodn ia , na co  
Kom. dem . w  ub. środę w y r a z ił sw ą  
zgodę.'

,7  G R O S Z Y^
CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego lH

teł. 960 -  964.
REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mariacka *. 

tel. 960; Sosnowiec, ul. 3-go Maja 5a* 
tel. 512: Dąbrowa, ul. Staszyca 33; CW* 
ladź, ul. Bytomska 56: Król Huta. ul. Z!**' 
noczenia 2. teł. 625; Rybnik, ul. Zamko­
wa 8. teł 27: Bielsko, ul. Przekop 
Beuthen O/S, Kais Franz Joseph Pi ’ ] 
tel. 20-18; Poznań. Dąbrowskiego nr. 761 
Częstochowa, ul. Najśw. MarM Panny 5* 
m. 16; Kraków. Mfkolafcka 17. tel. 139-8°'

Przed obniżką cen gazu i prądu
N a w cz o ra jsz em  p osied zen iu  R ady  

M iejskiej m. K atow ic  u chw alon o m. in. 
o b n iż y ć  taryfę  opłat w  R zeźn i M iejskiej 
p rzec iętn ie  o  oko ło  25 procent oraz p rze­
m ian ow ać  ul. Z ieloną na ul. Ż w irki i W i­
gury , a  ul. P oln ą  na ul. Ks. B isk. Li­
s ieck ieg o .

Na b u d ow ę  m ostu nad R aw ą  p rzy  ul. 
Żarnikowej u chw alon o w y a sy g n o w a ć  90 
ty s . z ł. a  pozatem  dokonano w yboru

c z ło n k ó w  do kom isji szacu n k ow o-k ata -  
stralnej.

W  w o ln ych  g ło sach  m. in. radny Żm i­
gród p oru szy ł sp raw ę  w y g ó ro w a n y ch  cen  
za g az  i prąd e lek tryczn y . P re zy d en t dr. 
Kocur w yjaśn ił, że  w  zw iązk u  z obn iże ­
niem  cen za w ęg ie l (dekretem  rząd ow ym ) 
n a leży  s ię  lic zy ć  z obniżką cen  za gaz  o 
20 proc. (z  40 na 32 gr o sze ) a za prąd 
e lek tr y cz n y  o  25 do 30 procent. - .

Dentysto m ie n i  n t a i r a n w i i
Sfingował on kradzież 12099 zębów

Jak już donosiliśmy, w nocy na 5 bm. nie­
znani sprawcy skradli z zakładu dentystycz­
nego Pawia Łazowerta w Oświęcimiu (ul. Ko­
lejowa 11) przeszło 12.000 sztucznych zębów, 
szczęki żłóie 1 w platynowej oprawie, oraz 
Przybory, ogólnej wartości 15 tys. zl.

W związku z tern w toku dochodzeń, prze­
prowadzonych przez Wydział Śledczy w Ka­
towicach, przytrzymano jako sprawców wła­
mania 32-letniego Karola Bednarczyka z Kato­
wic (ul. Konopnickiej 33) i 27-letniego Jerzego 
Gajdę z Katowic (ul. Sienkiewicza 17), którzy.

przyciśnięci do tmiru, przyznali się, że nie 
chodzi tu wogóle o włamanie, lecz o.„ oszu­
stwo ubezpieczeniowe, popełnione przez „] 
szkodowanego" dentystę Łazowerta.

Łazowert mianowicie miał ich namówić do 
tego włamania, chcąc w ten sposób wejść 
posiadanie większej premii ubezpieczeniowej.

Na skutek tych zeznań przytrzymano rów­
nież Łazowerta celem przesłuchania go. Bed­
narczykowi i Gajdzie odebrano większą ilość 
sztucznych szczęk i zębów, poczem odstawio­
no ich do Oświęcimia.

Strzałem rewolwerowym
spłoszono włamywaczy 

Nieudałe włamanie do trafiki tytoniowe!
W nocy na 24 bm. około godz. 2.40 patrol 

policyjny, przechodzący ul. Wolności w Świę­
tochłowicach zauważył przez okno piwnicy 
jednego z domów trzech wlawywaczy, któ­
rzy wezwani do opuszczenia piwnicy i wyj­
ścia na ulicę nie reagowali. Wówczas poli­
cjanci zabezpieczyli wszystkie wyjścia, pro­
wadzące do piwnicy, a ponieważ sprawcy i na 
drugie wezwanie opuszczenia piwnicy nie 
reagowali, jeden z  policjanfów strzelił przez 
okno do piwnicy i w ten sposób zmusił ich 
do opuszczenia kryjówki. Dwu z nich przez 
okienka wyszło na ulicę, a trzeci ukrył się w

piwnicy, gdzie iednak go wykryto.
Ustalono, iż włamywaczami sa bracia Wy- 

galow e. Wilhelm. Francizek i Antoni, wszy 
scy z Lip n. szyb Marcina 21. Po dokladnem 
zbadaniu piwnicy stwierdzono, iż sprawcy po 
wybiciu otworu w suficie piwnicy zamierzali 
dos;ać się do trafiki Pająkowej Julji w Świę­
tochłowicach, a niewątpliwe spieszeni, skra­
dli jedynie 125 zł. Pieniądze sprawcom ode­
brano i oddano poszkodowanej. Przy włamy­
waczach znaleziono łom żelazny, świder, piikt 
i lampkę elektr. oraz specjalne płachty do 
wyduszania sizyb w oknach.

Nagłe „schudniecie" przemytnika
Wolał porzucić 4 )9  -ig p a m a ra lLz 

n iż siediieć w więzień u

Długość dnia: g- 12 m. 28 
Zachód: g. 18 m. 21 
Wschód słońca: g. S m. 53 
Jutro: Ludgera b. m. 
Dziś: Zwiasł. N. M. P.

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
Wschód księżyca: g. 5 m. 32 
Zachód księżyca: g. 18 m. 52

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Sobota, 18 III. o godz. 22,04 ost. kw. €  
do niedzieli. 26 I1L godz. 4.20-

W  c zw a rtek  o  god z . 22.45 w  S iew ie ­
rzu (b. K ongresów ka) fu n k c io n a fu sze  
S tr a ży  G ranicznej przy trzym ali sam och ód  
c ięż a ro w y  ś l .  11656 z przem ytem  ok o ło  
400 kg  rod zyn ek  i pom arańcz, p ochod zą­
cy ch  z  N iem iec, które sk on fisk ow an o  
w ra z  z  sam och odem . W ła śc ic ie l to w a iu , 
M ateusz  M oraw teck i z  P iń cz o w a , „czu­
jąc pism o nosem ", z b ieg i w  n iew iad o­
m ym  kierunku, p o z ostaw ia jąc  tow ar  na 
la sc e  losu .

T e g o ż  sa m ego  dnia o  godz. 5 rano 
straż  gran iczn a przy trzym ała  w  tram ­
w aju w  Ś w ię to ch ło w ica c h  M aksym iliana  
W ato lę  z  N ow ej W si, k tórego  tusza  
w zb ud ziła  w  strażnikach słu szn e  podej­
rzen ie . P r z y  b liższem  zapoznaniu s ię  z 
„o ty łym "  jegom ościem  w y d o b y to  z  pod 
ubrania 21 torebek , zaw ier a ją c y ch  10,5 kg  
sa ch aryn y . W atola  p r z y w ią za ł torebki 
d ok o ła  c ia ła  sznu ram i. C zujne oko  stra ż ­

nika gran iczn ego  jednak p r z y cz y n iło  się  
do n a g ieg o  „schudnięcia" p o m y sło w e g o  
przem ytn ik a , k tórem u sach aryn ę  o d e ­
brano.

Przemytnicy strzelali
do strażnika granicznego

22 bm. o godz. 18.25 jeden z funkcj. straży 
granicznej na przejściu granicznem w Kolonii 
Stare Górecko pod Szarlejem zauważył po 
stronie niemieckiej dwu przemytników, opako­
wanych różnemi towarami, zamierzających 
przekroczyć granicę do Polski. Z obawy 
jedinak przed ewent- przytrzymaniem i ode­
braniem im towaru, przemytnicy gran cy nie 
przekroczyli i strzelili do strażnika, stojącego 
na posterunku, pogzem zbiegli w gtąb Nie­
miec. Strzał chybił. W jednym z przemyt­
ników strażnik gran. rozwozu dl Ludwika So­
śnika. zam. na Kolonii Stare Górecko, który 
celem uchylenia się od wykonania kary są­
dowej zbiegi do Niemiec i tam się ukrywa.

_  W niedzielę o godz. 15 odbędzie sie * 
sali „Do Wypoczynku" w Katowicach, P<+ 
ul- św. Jana walny zjazd Zw. C. Rzem. v 
dowL Woj. Śl. Porządek obrad przewiduje ™* 
in. ważne rełeraty gospodarcze, wygłos*0®- 
przez pp. posłów do Sejmu Śl- I wybitny®1 
znawców spraw gospodarczych.

— Sad Okręgowy w Katowicach rozpatrT 
wat wczorai sprawę Jana Owczarka z K8®" 
wic, który łałszowal książkę węgla deputat 
wego kopalni „Eminencja" I sprzedawał 
bezcen. O. przyznał sie do wl“V. tłumacza 
sie skrajna nędza, w które) znalazł się ws» 
tek utraty pracy. Sąd skazał go na 7 miesie^ 
więzienia z warunkowem zawieszeniem k®" 
na trzy lata.

•
— Przed kilku laty powierzył Sad Opłók®£ 

czy Erwinowi CzorOwsk emu z Mlchałk®w 
opiekę nad sierota Marią Ozorowską, ledY®* 
córką Jego zmarłego brata, który z°s‘aT, 
dziecku przed inflacją 14 000 mkn. w ba®*!" 
Po przewalutowaniu sumy teL konto bank® 
Ozorowskiej wynosiło 700 mkn.. cZyll 1.400 
..Sumienny*’ opiekun nie pow’adomłł o * 
Ozorowskiej, lecz sam pobrał pieniądze z b» 
ku- Sąd skaza! Oz. na 8 mieś. więzienia.

— Od przeszło 10 lat cierpiał inwalida 
ntczy Nowak Stanisław, skutkiem uleszcze^ 
przy pracy w kopalni na straszne bóle S'®' -
i na rozstrój nerwowy. Onegdaj uleszcze/®1 ’ 
człowiek wbił sobie kilkakrotnie nóż do t  
wy, wskutek czego zmarł.

•
— 21 bm. po południu w mieszkaniu R®**®’! 

Antoniego, zam. w Mikołowie, przy ul. 
kowskieł 1, w czasie prania bielizny wPa-■
3 mieś, dziecko, płci męskie] do garnka z
cą woda, skutkiem czego doznało poważ®' *
poparzeń. Mimo udzieleń a niezłwocznei P®15',.
cy dziecko dnia następnego na skutek odm
słonych poparzeń zmarło w szpitalu w Mik®'

•
— Po przeprowadzeniu sekcji zwłok Ś-.IJ

Tautówny w Mikołowie, zastrzelone! P*\ 
parobka M!kłaSa na Kotulowcu. p«d M k® 
wem. władze udzieliły obecnie zezwolenia .. 
pogrzeb śp- T. Dotychczas nie udało się Pr ^  
trzymać sprawcy zabó'stwa. Miklasa. — 
prawdopodobnie popełnił samobójstwo.

— W nocy z 23 na 24 bm. włamali sie ®!®' 
znani sprawcy przez wyłom w murze 
składu skór surowych Imergiuecka Dan ela 
centrum Bielska, ul. Nad Ścieżka, gdzie za .|( 
mocą raka rozpruli ogniotrwała kase 1
301 zł. w bilonie, skórzana teke. oraz ple® " 
ży. wyrządzając szkody na 500 zł.

— Jak donosHIśroy usiłowano dokonać I g 
dzieży w restauracji Englerta w Olszó"  ̂
Dolnej. Obecnie udało się przytrzymać UJ' 
ciego sprawce włamania Jana BoMysa, kt® v 
go odstawiono władzom sądowym-

— Przed Sądem Grodzkim w Bielsku 
nęll Michał Bolek 1 Rudo!! Zacny, oskarżę®- i, 
kradzież dokonana w kancelarii kierów® ? 
szkoły z Jeslenlcy. Skazano obydwóch W y  
miesięcy więzienia, darując lm Połowę
na mocy anmestjL
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i * f„ N i e c h  ż u l e  P o l s k u
Takim samorzutnym okrzykiem zakończ?!! swój Dokaierski sfrcjtt 
tOrnicy „Klimontowa11 po 1 (Miniowym p ubycie w podziemiach

■tomie* sirefku na
B o h a te r zy  g ó r n ic y  „Kliimorotowa11 i 

H ^ rtm era'*  zak o ń c z y li sw ó j strzejk:
W piątelk od  rana do god z in y  15 trw ała  

*°*Wfrencja w  sp ra w ie  strejku w  „Kli­
m ontow ie" 1 „M ortim erze". W  konferen- 
- /}  ,Wzięli ud zia ł w oje w o d a , szef bezp.

w irs )<ji in i. Z aracki z U rzędu G órnicze-  
K°, insp. pracy  F ed er o w icz , starosta  B oxa ,

©legaci robotn ik ów  z sekr. B ieln ik iem  
j"1 cze le . P . B ieln ik w  obszern ym  refe-  
r!!k10 przects ta w ił sy tu ację , oraz postu laty  
obotn ików . o k tórych  juź p isa liśm y.

.Moriimerze'

w oje w o d a  P a cio rk o w sk i o św ia d -  
©zył, ż e  gw aran tu je  robotnikom  zasiłk i 
" '„ w y so k o śc i, jak ieb y  im p r z y s łu g iw a ły  
* rund uszu  B ezrob oc ia  i p rzez  ok res usta­
w o w o  p rzew id zian y ; rob o tn icy  będą m ieć  

apłaoone za 14 dni w y m ó w ie n ia , p rzy­
w r ?  W o k res ten w lic zo n y  będzie  c za s  
Ha* i ’ d e Puta‘y  w ę g lo w e  w  m niejszej 
!OSci o trzym ają  p rzez  ok res 3 m ies ięcy ;

trzym ają nadal d z ierżaw ion e  dzia łk i 
, em i> a ci, k tórzy  z iem i nie posiadają, 
®9dą m ogli ją w y d z ie rż a w ić ;  pozostaną  
w  za jm ow an ych  m ieszk aniach, jednak  
spraw a n a jw ażn iejsza , jaką jest pełna od-  
P^awa K asy  B rack iej, nio z o sta ła  z a ła t­
w iona w  m yśl ż y c z e ń  robotn ik ów . P . w o­
jew oda o św ia d c z y ł, że  w y p ła ta  p e łn ych  
odpraw  jest n iem ożliw ą  z pow od u braku 
tundu szów ; rob otn icy  m ogą otrzym ać  od- 
P raw y c z ę śc io w e  i ratam i. W  tym  celu  
postan ie zm ien ion y  statut K asy Brackiej 
“ le ty lk o  dla „K lim ontow a", le cz  dla w sz y -  
stkich kopalń T o w . S o sn o w ie ck ieg o . P o ­
w o łan a  z ostan ie  kom isja z przed staw i-  
Cle*t rządu, robotn ik ów  i p r z em y sło w có w .

. W  końcu p. w ojew od a  w y ra z ił ż y c z e ­
nie rozm ów ien ia  s ię  ze  strajkującym i ro­
d n ik a m i ,  o  ile zdecyd ują  s ię  na opu sz -  
C2enio podziem i. G d yb y  rozm ow a ta nie 

. Zadow oliła  ich, to będą m ogli bez prze- 
Szkód zjech ać z pow rotem  na dół.

B ezp ośred n io  po konferencji d elegaci 
“ dali s ię  do kopalń, gd z ie  zakom uniko­
w ali . robotnikom  w yn ik i, oraz  ż y cz en ie  
W ojew ody.

O godz. 16,15 w s z y s c y  strajkujący, 
kf? rzy  już 1(5 dni przeb yw ali w  podzie­
m iach, w yjech a li n*a p ow ierzchn ię, o c ze -  
* u.ąc  p rzyb yc ia  w o je w o d y , k tóry  b aw ił 
w  K atow icach .

Ko nie i rtreiku
W in d ą  k o p a ln i w y r z u c a  p o w o li g ru -  

P y g ło d u ją c y c h  z  p o d z iem i. O k o ło  g o -  
d 2 >ny 16 m . 30  je s t  ich  już  33 0 . (R e sz ta  
W y sz ła  p o c h y ln ią  na  p ie c h o tę ) .  G ru ­
z j ą  s ię  p r z e d  s z y b e m . C z ę ś ć  z n ich  
W y c h o d z i za  b r a m ę, b y  p o w ita ć  s ię  
2 r o d z in a m i:  ż o n y  i d z ie c i z  p ła c z e m  
* z “ c a ją  s ię  im  na s z y je ,  tu ląc  s ię  do  
b r u d n y c h , w y c ie ń c z o n y c h  t w a r z y .  
u b e c n i t e ż  m ają  łz y  w  o c z a c h .

Policja wpuszcza dziennikarzy na
e P. k o p a ln i.

, .Z j a w ia  s ię  f e lc z e r , g d y ż  jed en  z g ło ­
w ią c y c h  (A n d r ze j  S t a s z k ie w ic z )  z a ­
s ła b ł i p iUje  k r w ią . P r z e w ie z io n o  g o  
00  s z p ita la .

P rz y b y w a  w o jew oda .
. P rz e m a w ia  do robo tn ików , dzięku ­
j e  im za o puszczen ie  podziem i i jesz- 
d2e raz  zap ew n ia  o g o to w o śc i p rz y j­

d ą  im z pom ocą.
Z m ę c z e n i,  w y n ę d z n ia l i  s łu c h a ją  

“ W ażnie . G d y  s k o ń c z y ł ,  c h w ila  c i s z y ,  
P ^ o z u m ie n ie  o c z a m i, w r e s z c ie  o k r z y k :  
••N iech  ż y je  P o ls k a 11.

Robotnicy po 10-dnlowym pobycie 
5°*a ziemią z rodzinami odchodzą do
dom ów.

9,dieżd ża  P- w o je w o d a . R o z c h o d z i 
519 tłum.
Si Bramy „Klimontowa11 zamykają 

9-  Może nazawsze...

Na „Marli merze"
b ey^ rzy c n o d ^ m y na „M ortim er11, gdzie  
j e  . trudbioód dosta jem y  się  do środka  

18.15. R ob otn icy  jesz cz e  nie 
I7n '■ O c z k u je m y  na pcdszyM u. 

w a „ strajkujących robotnik ów  p rzeb y-  
jejna m tr. g łęb o k o ści. Jest to tylko  

zrn|iana, innych bow iem  nie dopu- 
niia ,no w  pod ziem ia . C hcieli iść  pochyl-  
„M' .ecz  o tw oru  w  le sie  pi’nuje poMcja. 
Painin ' G r u d n ia  o k o ło  703 ludzi. Ko­

g i1 robi w rażen ie  zupełn ie  opu szczonej  
T°botn-C sy g n a ł i ukazują s ię  pierw si
Z b ó j /T ^ ’ k tórych  p row adzi do domu 

p r ®  delegat Bogd an .
^ o t e !"0 2ąc> P ° zd'raw ,a& nas „ S z c zę ść

—  R ano —  m ów i jeden z nich —  w y ­
sła liśm y  z dołu list, op isujący  naszą nę­
d zę . O ile z  „K lim ontow a" przerw ali 
strejk, to I m y to m usim y zrob ić. Tak, 
nie pozostaje nam nic innego —  koń czy  
ze  sm utkiem  w g ło sie .

Strejk sk ończon y. Jed z iem y  szosą  do  
Sosnow ca , ktćrą z ca łeg o  Zagórza tłum y  
ciągną przed kopalnię. Idą wi>tać sw oich  
boh aterów . *...;

„Klimontów" n:e będzie zalany
W  sp raw ie  zatopienia kopalni .Kli­

m ontów ", zapow iadan ego przez  jej w ła ­
śc icieli, nastąpił za sad n iczy  zw rot w  w y ­
niku stanow isk a , jakie w  tej sp raw ie  za­

jęło  M inisterstw o O pieki S p ołecznej. P o­
w szech n e  T -w o  Kopalń i Z akładów  Hutni­
czych . które jest w ła śc ic ie le m  „Klimonto­
wa", co fn ęło  w  dniu d z isiejszym  sw ój  
P ierw otny zam iar i o św ia d cz y ło , że  k o ­
palnia „K lim ontów " zatop iona nio z o sta ­
nie, lecz  będzio unieruchom iona na okres, 
w  którym  produkcja w ęg la  w  tej kopalni 
m usiałaby narazić T -w o  na p ow ażne stra­
ty. W sz y sc y  zatrudnieni w  „Klim onto­
w ie" robotnicy p o zostać  będą mogli 
w m ieszkaniach, będ ących  w łasn ością  ko ­
palni. P ozatem  zostan ą  przydzielon e im 
tereny, n ieeksp loatow an o przez  T -w o  
i nadajaco się  do upraw y ogrodów  i u ż y t­
kow ania.

Bogatych żydów polskich
wadalalą lU leumy z Niemiec

W czwartek w nocy przybyły przez punkt 
graniczny Bytom—Dworzec wydalone z Nie­
miec dwie rodziny obywateli polskich, wyzna­
nia mojżeszowego. Obie rodziny pochodzą z 
miejscowości Growenreich w Westfalii.

Przy przesłuchaniu przez policję polską, 
zeznali oni. że wydaleni zestali z Niemiec je­
dynie dlatego, że są obywatelami polskimi i żs 
są wyznania mojieszowego. Hitlerowcy prze­
prowadzili w domu jednego z wydalonych kil­
kakrotną rewizję i pobili jednego z domowni­
ków, grożąc przy tem. że w razie wniesienia

skargi do Konsulatu polskiego tub polłcll 
wszystkich domowników wystrzelają I spa!» 
cale domostwo. Drugi z wydalonych pozosta­
wił własny dom 1 duży skład konfekcyjny, 
wartości ponad 100 tys. marek niemieckich. 
Ponadto zeznali oni że w Duesseldorfie prze­
bywa obecnie w więzieniu większa Ilość oby­
wateli polskich, wyznania mo'żeszowego, któ­
rzy zostaną w najbliższych dniach wydaleni z 
Niemiec. Uwięzieni są to przeważnie obywa­
tele bogaci, posiadający własne realności

Ciemne machinacje buchalteryjne
Proces inł. Ruszczewskiego

Dzień piątkowy w 'procesie foiyirera Ru- 
szczewsw ego poświęcony był dalszym bada­
niom świadków.

M. ta- zeznawał śwadek Gronczowski, bu- 
CbaŚfeffiłmj7 „MńkUCsikiego". Wyjaśnia on 
czynności buchalteryjne w te! firmie- Chodź, 
głównie o 100 tys. złotych, które zaksięgowa­
no na rzecz firmy w wysokości tylko 50 tys. 
złotych. Co sie stało z resztą, n’e wiadomo. 
Świadek opowiada, że Mikulski miał podręcz­
ny notatnik, gdzie notował pozycje dochodo­
we 1 rozchodowe. Buchalter a korzystała z te­
go wykazu. W rachubę wchodząca pozycja 
byta wpisana w terminarzu w sposób nastę­
pujący: „Podjęto z poczty 50 tys. zł." Notatka 
ta nie zgadzała się jednak z nadesłanym przez 
klerownJctwo wykazem, który opiewał na 100 
tys. złotych. Św‘adek poruszył tę sprawę wo­

bec Mikulskiego, który obiecał ją wyjaśnić.
Dalszych szczegółów świadek nie pamięta.

Sprawa St. Piłtndskńgo
Donosiliśmy Już. że w związku ze sprawą 

Inż. Ruszczewskiego o nadużycia przy budo­
wie poczty w Gdyni. Prok. Generalna wystą­
piła przeciwko Stanisławowi Piłsudskiemu z 
pretetslą w wysokości 700.000 zł., z tytułu ro­
bót budowlanych przy gmachu. Ogólna suma 
jaką otrzytr i firma ..Budownictwo i Prze­
mysł", repre „ntowana przez Stanisława Pił­
sudskiego, wynosi około 5 milionów zl.. przy­
czem jest tf tylko cz 
dowę gmachu kwoty.

KRAJV
ŚW IA T A

— W piątek rano obradował Seiat. z waż­
niejszych projektów ustaw uchwalono dw« 
projekty, dotyczące wynagrodzenia ta  nieru­
chomości miejskie, wypłacanego na podstawie 
ustawy o wykonaniu reformy rolne] oraz wy­
nagrodzenia na nieruchomości ziemskie, prze­
jęte na własność państwa z mocy ustawy o 
reformie rolnej. Następnie uchwalono projekt 
ustawy o ulgach w oprocentowaniu i w termi­
nach spłaty wierzytelności hipotecznej. Wresz­
cie Senat uchwali! projekt ustawy o daninie 
majątkowe],

•
— W najbliższym czasie wydane będzie 

rozporządzeń e wykonawcze do nowel ustawy 
o dostawach dla skarbu państwa oraz instytu- 
cyj samorządowych. Dostawy | roboty pań­
stwowe powinne być wykonane przy użyciu 
s t  krajowych i surowców pochodzenia pol­
skiego.

•
- Według relacyj Kasy Chorych, w cza. 

sie krwawych zajść w Pabianicach zostało za- 
bitych 5 osób. 2 osoby zmarły w szpitalu. Ren* 
nyćh jest 16. Pewna ilość osób lżej rannych 
otrzymała pomoc lekarzy prywatnych.

— Ministerstwo Komunikacji przewiduje w 
planie tegorocznych pociągów turystycznych 
inowacJe w postaci t  zw. pociągów „na pla­
żę". Pociągi te odchodzić będą z w.ększycb 
miast do kąpielisk. •

— Ze źródeł niemieckich podają, że dele­
gacja polska na Konferencję Rozbrojeniową 
miała złożyć w razie uchwały odraczającej 
obrady Konferencji na termin poświąteczny, 
deklarację, protestującą przeciwko odroczeniu, 
oraz oświadcza'ącą, że wszelkie uchw. po­
wzięte przez wiełkle mocarstwa, nie zostaną 
uznane przez małe państwa.

- Na terenie całej BawarjH zostały rozwią- 
wszelk e organizacje póiwojskowe, prócz

oddziałów S. A„ S. S. oraz Stahlhelmu.

Tymczasem obecnie do sądu okręgowego 
wpłynęła sensacyjna skarga Stanisława Pił­
sudskiego przeciwko skarbowi państwa o pół- 

miljona zł., taką bowiem sumę skarb pań- 
rzekomo nie dopłaci) firmie ..Budownic­

two i Przemysł" Obie sprawy będą rozpa- 
.«.»». trywane przez sąd łącznie, narazie jednak nie
jest t( tylko część wydatkowanej na bu- nadano im biegu bo Stanistaw Piłsudski wy-
gmachu kwoty. Prok Gen oblicza, że z I stąpił o prawo ubogich rzekomo nie ma'ąc

tych 5 młljonów zł. w kieszeniach kombina- I 1(1.00(1 zl. na kaucję sądową. Sąd okręgowy ■ 
torów utonęło nieprawnie 700.000 zl. najbliższych dniach rozpatrzy tę petycję

la le m n ic ia  zb ro d n ia  w  Mysłowicach
Krwawa (rafed

W  M ysłow icach  p rzy  ul. Krakow skiej 
po drugiej stron ie d w orca  M ysłow ick iego  
m ieszczą  s ię  w ie lk ie  m agazyn y  kolejow e, 
a m. in. m agazyn y  m aterja lów  w yd z ia łu  
ruchu P . K. P.. w  których rozegrała  się  
w  piątek popołudniu ok o ło  g. 2 tragedia.

W  chw ili, g d y  w ię k sz o ść  zatrudnio­
nych na bardzo oży w io n y m  teren ie funk­
cjon ariu szy  korzystając  z pory ob iadow ej, 
znajdow ała  s ię  w  dom u w zg l. na m ieście, 
w  m alenkiem  biurze m agazyn ów , praco­
w ali jed ynie  urzęd nicy: 33-letn i P a w eł
Palka, 33-letn i P a w eł P iosk ow lk , obaj żo ­
naci, z  M y sło w ic , k tórzy  zatrudnieni byli 
za łatw ian iem  drobnych sp raw .

J e sz c z e  na 15 minut przed god z . 2 w i­
dziano na teren ie  przed m agazynam i, 
przech od zącego  s ię  P alk ę, który  po chw ili 
w sze d ł do biura, w  którem  znajdow ał się  
P iosk ow ik . Od tej chw ili nikt już obu  
urzęd nik ów  nie w idzia ł, ani też  nikt z po­
stron nych  nie zaglądał przez  10 minut do 
biura.

Na pięć m inut przed drugą godziną, 
zajrzał do w ym ien ion ego  biura urzędnik 
ko lejow y  Szlau er, k tórego  oczom  przed­
staw ił s ię  przerażający  w idok .

W  biurze, tuż  u w ejśc ia  leża?, jęcząc  
głośn o , Palka z przestrzeloną piersią. Gdy 
Szlauer zb liż y ł s ię  do niego, ch cąc mu po­
m óc, z ust c iężk o  rannego P alk i w y rw a ł  
się  ty lko  sło w a :

T o K u d r a U

i  w biurze magazjfłińw KolCow/Ci
P o  tych  sło w a c h  P alk a  strac ił przy ­

tom n ość.
Szlauer . roze jr za w sz y  s ię  po sąsiad u­

jącym  z biurem  m agazyn ie  z butami itp. 
z a u w a ży ł w  kącie  przy jednej z bram  m a­
gazyn u  ciem ne kontury, le żą c eg o  na pod- 
ło d ze  cz ło w ie k a . Z b liż y w szy  s ię , ku s w e ­
mu przerażeniu ujrzał le żą c eg o  w  kałuży  
krw i z przestrzeloną  skronią P io sk ow ik a ,  
który już nie d aw ał znaku ż y c ia .

Szlau er  ch cia i natychm iast zaalarm o­
w ać k ierow n ic tw o  m agazyn ów  oraz na­
czelnika stacji i w  tym  celu  udał s ię  do 
biura, w  którem  leża ł P alka, a w  którym  
znajduje s ię  telefon. Z telefonu jednak nie 
m ógł sk orzystać , bow iem , jak się  ok aza ło ,  
słu ch aw ka b y ła  od erw an a od  aparatu.

W ob ec  teg o  S zlau er  udał s ię  do kie­
row n ictw a m agazyn u, skąd zaalarm ow ał 
nacz. stacji, lekarza f policję.

P o  chw ili dokoła m a g a zy n ó w , przy  
płotach, na ulicy zaczą ł się  grom ad zić  ty ­
się cz n y  tłum . P rz y b y ł lekarz  z karetką  
pogotow ia  i policja. Z K atow ic  przyjechali 
kier. W y d z . Ś led cz eg o  Kom . B rodn iew icz  
i kom . Jonderko. C iężk o  rannego P alk ę  
po zbadaniu przez lekarza i n a łożen ia  pro­
w iz o ry c zn eg o  opatrunku o d staw ion o  do 
szpitala, gd z ie  w  c lagu god z in y  w yd o b y to  
mu kulę z piersi. Palka praw dopodobnie  
uzysk a  rych ło  p rzytom ność . W sz e ’kie 
zabiegi jednak lekarza o k o ło  P io sk ow ik a  
o k aza ły  się  już bezsku teczne .

Na m iejscu zbrodni zjaw ili s ię  pozatem  
p rzed staw ic ie le  D yr. Kol. P a ń s t w , P rok u­

rator dr. N ow otn y  oraz sędzia  ś le d c zy  
Sądu Okr. w  K atow icach, p Z dankiew icz .

W  toku natychm iast w szc zę ty ch  do­
chodzeń nie zdołan o ustalić ani sp raw cy  
zbrodni, ani b liższych  oko liczności, oraz  
jej p rzyczyn .

Istnieje jed ynie  p rzypuszczen ie , ż e  cho­
dzi tu o akt z em sty  osob istej z e  stron y  
jednego z b. k o lejarzy . P r z y p u s z c z e n i  
to opiera s ię  na tem , że P alka przed utra­
tą przytom ności zd oła ł w ym ien ić  jed ynie  
n azw isk o  „Kudra11, jed nego  z b. funkcjo­
nariu szy  ko lejow ych , z którym  podobno  
Palka m iał zatarg i o sob iste.

O ile chodzi o sam ą zbrodnię, doko­
nana ona zosta ła  praw dopodobnie w  ten  
sp osób , że  sp raw ca  w p ad ł do biura, w  
którem  znajdow ali s ię  P alka i P io sk ow ik  
i s trzelił. W  tym  m om encie w id oczn ie  
w y stra sz o n y  P io sk ow ik  w y b ie g ł do w nę­
trza m agazyn u , gdzie  go  sp raw ca z oba­
w y  przed w szc zę c iem  alarm u zastrze lił, 
poczem  z b ieg ł w  kierunku torów  kolejo­
w y ch .

F akt zerw an ia  s łu ch aw ki p rzy  telefo­
nie t łum aczą  sob ie  tem , że  praw dopodo­
bnie P alk a , z o b a c z y w sz y  sp raw cę  z re­
w o lw erem , u s iłow a ł zaalarm ow ać k ierow ­
nictw o m agazyn ów , w  czem  p rzeszkod ził 
mu sp raw ca , od ryw ając  s łu ch aw kę od  
aparatu.

Z chw ilą  od zysk an ia  p rzy tom ności 
P alka, o ile na to p ozw olą  lekarze , pod­
dany b ędzie  przesłu ch om  celem  stw ier ­
dzenia sp ra w cy  z b rodniczego  czyn u .



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszn- 
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, że bedzie tepH złych, a bronił po* 
krzywdzonych. W jakiś czas potem nad­
szedł dzień, w którym odbyć sie ma ślub 
oszusta Lubara T księżniczka Sulkowska, 
która łączy z Klimczokiem goraca miłość. 
Księżniczka Klementyna błaga ojca, aby 
nie zmuszał jej do tego małżeństwa, twier­
dząc, że Lubar jest oszustem 1 zbrodnia­
rzem.

*

Książę Sułkowski słuchał uważnie. 
Nie mógł zaprzeczyć, że niejedno z 
tego, co mówiła córka, dawało pole 
do zastanowienia.

I on od dłuższego już czasu miał 
pewne wątpliwości co do niejasnej 
przeszłości Lubara. To, co posłyszał 
teraz, powiększało tylko jego nieuf­
ność.

Zamiast jednak postarać się zba­
dać i dociec wszystkiego, zanim w tak 
niepewne ręce powierzy los swego 
dziecka, zamiast odwlec ślub, bodaj w 
ostatniej chwili do czasu wyjaśnienia 
się sprawy, obudziła się w nim raczej 
obawa, że domysły Klementyny mogą 
być uzasadnionemi i doprowadzić do 
zerwania małżeństwa.

A ona musi wyjść za mąż za Luba­
ra na to, aby i on, książę Sułkowski 
mógł być wolnym i bez przeszkody 
ozdobił k s in ż ę c ą  mitrą głowę pięknej 
pani Dubelle.

To też odpowiedzią jego był krótki 
śmiech drwiący.

— Musiałbym, chyba być tak, jak 
ty młodym i niedoświadczonym, abym 
mógł przywiązywać wagę do gadanin 
służby — wymówił z pewną wyższo­
ścią.

— Ależ ojcze, poza tem wszyst- 
kiem w życiu Lubara kryją się wi­
docznie rzeczy, w których może nie 
brak i zbrodni. A żoną zbrodniarza 
nie mogłabym zostać i dlatego nie zo­
stanę Lubara żoną!

Książę czerwieniał i bladł na prze­
mian. Znać w nim było wściekłość.

— Odrazu domyśliłem się, że two­
je przyjście coś podobnego oznaczać 
musi — wyrzucił, dysząc głęboko. — 
Zresztą do twego uporu nawykłem 
zdawna. Jednakże, zdaje mi się, że i 
ja dowiodłem ci już, iż nie należę do 
ludzi, którzy dają z siebie drwić bez­
karnie. Zostaniesz żoną hrabiego Lu­
bara, jakem książę Sułkowski i bez 
oporu pójdziesz z nim dziś przed oł­
tarz!

Klementyna śmiało i stanowczo 
spojrzała w oczy ojcu. Rysy jej, za­
zwyczaj tak łagodne, wyrażały nie­
zwykłą energję.

— A jeśli ja się temu oprę?
Twarz księcia oblał purpurowy ru­

mieniec gniewu; oczy zaiskrzyły się.
— W takim razie za włosy powlo­

kę cię do ołtarza.
Klementyna wprawdzie o jeden 

ton pobladła, ale i teraz nie spuściła 
oczu przed groźnym wzrokiem ojca.

— Uczyń tak. Do ołtarza powlec 
mnie możesz, ale nie możesz ojcze 
znaglić mnie do wymówienia słów 
przysięgi, bez których ślub nie może 
być zawartym.

— Jakto, ośmieliłabyś się zrobić 
w kościele skandal taki sam, jaki już 
raz zrobiłaś wobec zaproszonego gro­
na gości?

— Nie cofnę się przed tem nawet, 
ojcze, zapewniam cię.

Oczy księcia zabłysły ponurym 
•ogniem, podniósł reki i zdało -.ę, że

63) już uderzy córkę, gdy odezwał się głos 
od progu:

— Daj pokój książę! Pozwól mi 
tylko przez kilka minut pomówić z 
moją piękną narzeczoną, a ręczę za 
to, że uda mi się pokonać jej upór!

Był to hrabia Lubar.
Twarz jego była bladą jak zawsze, 

ale wydawał się pewniejszym, niż kie­
dykolwiek, a z oczu błyskała mu zło­
śliwa radość.

XXXVI.
W SZPONACH JASTRZĘBIA.
Stara Brygida wyszedłszy na ulicę 

przed pałac Sułokowskich, raz jeszcze 
obejrzała się, zaciśniętą pięść wzno­
sząc w górę.

— Kto to wie, mój książę — zawo­
łała z zaciekłością — kto to wie, czy 
i wtedy byłbyś podniół na mnie twoją 
szpicrutę, gdybyś był znał całą pra­
wdę i gdybyś był wiedział, jak nie­
bezpieczne tajemnice ma stara Brygi­
da w swej mocyl

Lubar wypowiedział te słowa z 
układnością skończonego salonowca i 
uśmiechem, poza którym z trudem 
tylko ukrywał złośliwą intencję.

Książę, acz rad był wiedzieć ja­
kiego sposobu użyje narzeczony do 
przekonania jego córki, spełnił jego 
prośbę i wyszedł.

Zaledwie drzwi się za nim zam­
knęły, hrabia Lubar wciąż jeszcze z 
uśmiechem na ustach zwrócił się do 
Klementyny:

— A zatem stałą i niezłomną wo­
lą pani jest wywołanie skandalu w 
kościele? — spytał.

— Sądzę, że dość wyraźnie obja­
wiłam panu mój zamiar — brzmiała 
zimna odpowiedź.

Lubar wstrząsnął z uśmiechem 
głową.

— Nie, droga moja Klementyno, 
nie mam ja żadnych złudzeń pod tym 
względem, że żywisz dla mnie tylko 
wstręt i niechęć.

Do tej kobiety przed dwudziestu 
i przeszło laty przyszedł pewien p«o 

możny i wysoko postawiony.
Kobieta ta, która wówczas już 

była w podeszłym wieku, znaną była 
z tego, że umiała przysposabiać wszel­
kiego rodzaju czarodziejskie napoje 
i trucizny, które działały szybko i nie 
pozostawały po sobie żadnych śladów.

ów możny i wpływowy pan, o któ­
rym mówiłem, potrzebował takiego 
napoju; to jest trucizny właściwie, bo 
bez miłosnego napoju mógł się łatwo 
piękny i posiadający wszystkie te 
obyć jako bogaty a przytem jeszcze 
przymioty, którym oprzeć się nie mo­
gą kobiety. Uległa im też pewne 
piękna żydówka, której wdzięki zwró­
ciły na siebie jego uwagę...

— Cóż mnie mogą obchodzić Ja­
kieś dawne dzieje?

— Zobaczysz zaraz księżniczko, 
że to nie tak bardzo znów dawne, bo 
historja ta sięga aż do dni naszych. 
Słuchaj pani zatem dalej.

Dostojny i bogaty pan zażądał od 
starej Brygidy, jak ją podówczas już 
nazywano, trucizny, za pomocą któ­
rej mógłby się pozbyć pięknej żydów­
ki, do czego miał różne powody. Po 
pierwsze, wkrótce sprzykrzyła mu się 
ona, jak bywa zwykle niemal; po- 
wtóre zaś nosił się wtedy z zam iarem  
poślubienia pewnej arystokratki. Pię­
kna, młoda żydówka — Estcrka było 
jej na imię — miała krew gorącą i na­
miętny temperament. Poprzysiągł* 
mu uroczyście, że nigdy się go ni* 
wyrzeknie i zagroziła, że o ich sto­
sunku, którego owocem był mały: 
chłopczyna, doniesie owej arystokrat* 
ce. Trzeba więc było jej się pozbyć —* 
i do tego właśnie potrzebną mu był* 
trucizna.

— I dostał truciznę?
Lubar uśmiechnął się ironJcznfó*

— Widzisz, księżniczko, że moja 
historja poczyna cię zajmować. Czyi 
nie powiedziałem? A więc tak, dostał. 
Ale wpływowy i bogaty pan miał dzi­
wne nieszczęście. Ponieważ sam ni* 
miał sumienia, był tego mniemania* 
że ten rekwizyt — który coprawda * 
ja uważam za najkompletniej zbytecz­
ny i będący tylko przeszkodą w ży­
ciu — nie istnieje i u innych. Ni* 
przyszło mu na myśl, że stara Brygi* 
da może pożałować swego postępku. 
Tak wszakże sę stało. I dlatego to 
weszła w kompromis z swcm sumie­
niem; zatrzymała pieniądze, a księciu 
dostarczyła wprawdzie trucizny, ale 
przyrządziła ją tak, że ta wprawdzi* 
przyprawiła Esterkę o mdłości, ale 
nie sprowadziła spodziewanego skut­
ku.

Klementyna, która w toku opowia­
dania mimowoli współczuła doli bied­
nej Eesterki, odetchnęła z pewną ul-
są .

Lubar spostrzegł to.
— Przedwcześnie cieszysz się, dro­

ga Klementyno — drwił on. — Wyo­
brażasz sobie, że dobre odniosło zwy­
cięstwo, nad nikczemnością, jak to 
zwykle tak pięknie opisuje się ^  
książach. Ale tak tu nie było.

Nie zawsze sprawiedliwość odnosi 
triumf, częściej zwycięża niegodzi- 
wość ludzka, zwłaszcza, jeśli nie wal­
czy zakutą w stal pięścią, ale podcho­
dzi na palcach jak skrytobójca. Truci- 
zna nie poskutkowała — trzeba hvł® 
zatem uciec się do innych środków. 
Uciec nie mogła biedna ofiara, bo 
jeszcze oświecony kochanek trzym** 
ją za żelazną, kratą.

Rozmyślał, coby zrobić.
(Ciąg dalszy nastąpO.

Stara Brygida raz jeszcze obejrzała się, zaciśniętą pięść wznosząc w górę

Chwiejnym krokiem szła naprzód. 
Jej myśli krążyły bezustannie około 
doznanej obrazy.

Chwilami znów przychodziła jej 
na pamięć Elżbieta.

Co powie tej nieszczęśliwej?
Całkowicie zatopiona w tych roz­

myślaniach, szła stara Brygida wciąż 
przed siebie.

Teraz zatrzymała się nagle — nie 
wiedzieć czemu.

Wzrok jej padł na mury pałacu 
Klimczoków, przed którym stanęła.

Na ten widok przeszło jej przez 
myśl, że słyszała, iż hrabia Lubar, 
wygnawszy dawnego dziedzica z zam­
ku, dziś właśnie obchodzi zaślubiny z 
księżniczką fClementyną.

— Toć w tym pałacu mieszka ta­
ki, dla którego tego rodzaju wiado­
mość byłaby cenną! Zobaczymy, czy 
u hrabiego Lubara nie znajdziemy 
chętniejszego posłuchu niż u księcia!

Namyślała się przez chwilę jesz­
cze. Potem zadzwoniła do bramy pa­
łacu.

A teraz stał hrabia Lubar przed 
księciem Sułkowskim i swą narzeczo­
ną.

— Pozwól mi, książę, jak prosiłem 
już poprzednio, przez kilka minut po­
mówić sam na sam z moją narzeczo­
ną, a daję ci słowo, że naszemu ślu­
bowi nie będzie już potem stawiała 
żądnych przeszkód.

— To prawda! I uczucia te rosną 
z dniem każdym.

— Znikną one, skoro zostaniesz 
moją żoną.

— W takim razie... nie znikną 
nigdy.

— Znikną.
Klementyna chciału mu coś jeszcze 

powiedzieć, ale umilkła mimowolnie 
pod wpływem groźnego spojrzenia, 
którem ją zmierzył.

W następnej chwili zaraz jednak 
uśmiech opwrócił mu na twarz.

— Posłuchaj mnie, księżniczko! 
Pragnąłbym opowiedzieć ci pewną hi- 
storję; nie będzie ona zbyt długą, 
bądź spokojna. Odgrywa w niej rolę 
pewna kobieta, która przyszła do 
mnie w chwili właśnie, kiedym wy­
chodził z domu, idąc tutaj.

-— Oszczędź mi pan wszystkich 
swoich historji, które nie mogą mnie 
zgoła zajmować — broniła się Kle­
mentyna chłodno.

Ale to krótka, stanowcza odpo­
wiedź nie odebrała Lubarowi poprze­
dniej pewności siebie.

Uśmiechnął się tylko pobłażliwie.
— Uspokój się księżniczko, moja 

historja niebawem stanie się bardzo 
zaj'mującą nawet. Dużo w niej bę­
dzie o miłości, a to przecież temat, 
który i u księżniczek nawet budzi ży- 
jyę najęcie.
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Wesele na dworze rabina-cudotwórcy
flO OOO gości weselnych

Str. 8

w  Czedhosfowacjii jest  mia- 
haidewn • j  ż y d o w sk ieg o . M arzen iem  
c» y s t^ L -Z u b y ło  w zią ć  udział w  uro-
W n .c J ? ,ac^ ’ w ła śn ie  urządzał ra-
^Ośora^, 03* U d z ia ł w  ty ch  uroczy -  
iy c ip  r , ,~  to b ło g o s ła w ie ń stw o  na ca łe  
cudoh v- ef °  ^  ŚM> córk i rabina —  
rabina D a u  p!.ry  z M unkacza  z  syn em  
BariI/.i1i '  w ,cz a  z  S ied lec  w  P o lsc e  —  
ny  ' 5 S 5 J M  si<? w yd arzen iem . Speaja ł-  
feich n ?  ~ ! &r ś,IiU|bu' d otrzym anie  wszefl- 
żale b l f 6 ,, <̂w  ż y d o w sk ieg o  rytuału, otoa- 
errrinn-Se!.e  ' u r o czysto ści, jakie urządziła  
W szak ż y d o w sk a  śc ią g n ę ły  liczn e  
taj,!., od stu lat nie b y ło  w  Mi

U ° ‘ u r o c z y s to śc i

P rzy g o lo w o n ia
to IW,U5 °  P r ^ d  term inem  ślubu r o zp oczę-  
^ r ^ P>? 0w°.w ajlia- U tw orzon o  sp ecja lny  
Próg.., ’ ^ r y  o p r a c o w a ł sz c z e g ó ło w y  
sie J  u r o c zy sto ści, k tóre rozp o cz ę ły  
c ze łv  • • j  rn'arca - A!e łu i  przedtem  po- 
z  c a L ^ n 2 , . ć  d'° M unkaczu r ze sze  gośc i 
i P i ,~  » 1 P odk arpackiej, P o lsk i, W ęgier  
z t i a r ^  ^ UlCb W m ieśc ie  w zm ó g ł się  

e.' W  Kodaah w ese ln y ch  w z ię ło  
cko fo  10.000 g o śc i.

WJaf. 1'^3''1116 u r o c zy sto śc i r o zp o cz ę ły  się  
za,n..„ ’Iie iu ż  w e  w torek , k ied y  do stołu

bied nych . W ed łu g  : 
d z w  k a żd y  ubogi ż y d , który  .. . . . .  
5,, j1 Przyjdzie  na u ro c zy sto ść  w ese ln ą  
v us, być  p r z y ję ty  jako  g o ść , m usi b y ć  aa-

tylko

>ny j ob d arow an y .  

N !e 7® v k ’e  p e d m n k i
go śc ie  p r z y w o z ili z  sob ą  me- 

Podarunki d a  m b  Jej pary, a le i iy -  
. °»ć. Tak np. p e w ie n  piekarz ży d o w sk i  

p a r o w a ł 500 k o ła cz y  i 15 .n d yk ów . Z 
?^ter p r z y w ió z ł p e w e n  b o g a ty  ży d  
'b r a  centnara ryb . P r z y w iez io n o  o g r o . 

słap • d drobiu, fabrykan ci vvćdek przy-  
. “h lik iery , g o sp o d c y  w ino, brow ar 500 

w iek  p iw a , kupiec 500 kg m ąki. Żydzi 
fcbtWS' o k o liczn ych  przez  c a ły  tydzień  
. ‘orali język i byd ła  roga tego  i w szy s tk o  

W ysyłan o do  M unkacza.
„ ^ e r w s z e g o  dala u cz ty  w ese ln ej rozda- 
łnti^?m e d z y  ż y d ó w  pleć  ty s ię c y  kołaczy , 

"ostw o p ieczen i, chieba I znaczn ą  iłość  
„ °w k i. D użo  podarunków  o trzym ała  

rzeczona. S ą  to p rzed m io ty  w ielkiej  
, artości, p rzed m ioty  u ży teczn e  i ozdo-  

bielizna, gob e lin y , p erły  łtp. Sam  
zdobi 200 kam ieni d rogocen nych . 

Ła ślubna (kosffltuce o lb rzym ie  pien iądze.

N arzeczen i **q n ie  r a e j q

 _______
b ° ukończeniu obrzędu ślu bn ego . Na-

g a z o n y  Boruch R ąbino w ieź , nie w idzia ł

££ -..............jy*2eczonej Już 7 lat, a p on iew aż  obecn ie  
^  dopiero lait 19, p ow ied z ieć  m ożna,

go Wca|e nie przypom ina sob ie  p lerw sze -  
któpSW>tkania z  P rzysz ła  sw ą  m ałżonką, 

pa ob ecn ie  ma dop iero  lat 17.
Udał Vtn'em u 'P1® ™  czeskosłow acW erm i 
Cdru  się zdobyć fo tograficzne zdjęcie  
Cza rab!na Sp łry  i og ło sić , W Munika- 

w sta ł p ra w d z iw y  pop łoch w śród

ż y d ó w . Komitet weselny ustanowił 
cjalną straż, która miała dbać, aby pism o  
z fotografią narzeczonej nie dosta ła  s ię  do  
rąk m łodego  R abinow icza. Postanowio­
no nawet nie doręczać p o c z ty  narzeczo ­
nem u.

Pan młody musiał wytrzeźwieć
Program  u r oczystości, k tóre  m ia ły  

trw ać od 14 do 23 bm, jednak m usia ł c o ś­
k o lw iek  b yć zm ieniony. Baruch R abino-  
w icz  bow iem  nie p r z y b y ł w  ozn aczon ej  
godzin ie, pon iew aż za trzym ał s ię  na noc  
w  Ł aw oczn em , aby do M unkaczu p r z yb yć  
tr z e ź w y . Ż ydzi nie w iedzieli o  pow od zie  
tak zn aczn ego  opóźnien ia i d a t e g o  po­
w sta ł w ie lki pop łoch w  M unkaczu. W  
m ieście  m ów iono, ź e  jest to spraw ka w ro­
g ó w  rabina Sp iry. P óźn iej jednak spraw a  
się  w yjaśn iła . Rabinowucz w ita n y  b y ł  
nad zw ycza j u roczyśc ie  przez  o lb rzym ie  
tłum y. P olicja m iała przy  tem  du żo  pra­
c y . P rz e s z ło  70 policjantów  m usiało u trzy ­

m y w a ć  porządek i h am ow ać entuzjazm  
tłum u ż y d ow sk iego .

Pochód w e se ln y
Z R abin ow iczem  p r z y b y ła  rów n ież  or­

kiestra z  W a r sza w y . Na pod w órzu  pana 
m łodego pow ita ła  ork iestra  robotników  
m unkaczeskie] fabryki tyton iu , poczem  
gęstym  szpalerem  ruszyli w  kierunku sie ­
dziby rabina -  c u d otw órcy . Rabin Spiro  
i R abin ow icz  jechali w  karetach, której 
to w a r zy szy ła  banderia konna, składająca  
się  z 18 koni, za karetą  n astępow ali cyk li­
śc i ż y d o w sc y  1 różn e ż y d o w sk ie  sto w a ­
rzyszen ia .

P om im o tak śred n io w ie cz n e g o  chara­
kteru ca łej uroczysto ści, przec ież  dało się  
z a u w a ży ć  postęp i zd o b y c z e  now oczesn e . 
P rzem aw iając  do  o lb rzym ich tłum ów , ra­
bin p os łu g iw a ł s łę  m egafonem . W y g ło s i ł 
rów n ież  przem ów ien ie  do  aparatury  
dźw ięk ow a  F oxa , który  czy n i tu zdjęcia  
kinem atograficzne.

is 10111 w w
Amy Johnson szkaluje Polska

G łośna  lotndczika angielska  A m y John­
son , zw an a „ d z iew czyn ą  z  nieba", będąca  
żoną sły n n e g o  lotnika Jam esa  Moliliscna, 
z d o b y w c y  dw u A tlantyków  —  północne­
go  i p o łud niow ego, bardzo nieładnie  od­
płaca  nam  się  za gośc in ę , której u ż y c zy ­
liśm y jej, g d y  w yb iera ła  sdę do Tokio  
p rzez  M oskw ę  i S yb er ię .

P ani Johnson-Mo!'<isom dokonała o sta ­
tnio dw u r ek ord ow ych  lo tów  na trasie  
Londyn-K apsztadit i z  pow rotem  i d latego, 
głośn o  o niej b y ło  w  Europie zachodniej, 
Z tej okazji jeden z dzienn ikarzy  zrob ił

nią w y w ia d  i zadał następujące o y ta n !c:
—  Jakie  p r z eż y c ie  w  sw ej karjerze lo­

tniczej za licz y ć  m oże  pani do najgroźniej­
sz y c h ?

A A m y Johmson-MoMisan w  od p o w ie ­
dzi z a cz ę ła :

—  B y ło  to w  P o lsc e , gd z ie  za trzym a­
łam  Się w  Czasie m ego p ierw szego , przer­
w an ego  następn ie, lotu z  L ondynu do T o­
kio w  styczn iu  1931 roku.

I z ust le tn iczk i p op łyn ęła  skarga że  
sta ła  s ię  ona przodm lotem  av r esy w n o ścl  
m ęskiej w p rost zagrażającej jej 0n ocie  pa­
nieńskiej. (A m y Johnson dopiero w  roku 
zesz ły m  w y sz ła  zam ąf).

M ało tego . b y ło  tam jesz cz e  w sp o ­
m niane o jakim ś szantażu , c z y  ooś w  tym  
guście , o  żądaniu p ien ięd zy , przyczem  za­
atakow ana zosta ła  rów n ież  am basada an­
gie lsk a  w  W arszaw ie .

P am iętam y  w s z y s c y  dokładnie, iak go­
śc inn ie  podejm ow ana była  w ó w cz a s  letn i­
czka, z jaką ż y cz liw o śc ią , ba naw et ser­
deczn ością  od n osiły  s ię  polskie w ład ze  lo­
tnicze  i am basada angielska  d o  pn'otki. 
Jaką opieką ją o toczon o , g d y  zziębnięta, 
nie m ogąc dać sob ie  rady z  mapa I m głą  
zgubiła d rogę l w y lą d o w a ła  w  Ameiirtie 
koło  P ułtu ska .

I później jak ją przyjm ow ano w  W ar­
szaw ie , jak jej u łatw ian o w szy s tk o .

I nagle po dw u latach A m y Johnson  
przypom oiaa sob ie, że w  P o lsc e ... cnota  
jej by ła  w  „n ieb ezp ieczeń stw ie" !...

J esteśm y  tem  w sz y s c y  bardzo niem ile  
zaskoozen i. B y liśm y  p rześw iad czen i, że  
z asłu ży liśm y  na inną w d z ię cz n o ść  ze stro ­
ny  letn iczk i, niż szk a low an ie  Polsk i.

Z jednej stron y  am basada brytyjsk a  w  
W arszaw ie , z  drugiej zaś Aeroklub P olsk i, 
jolko .polska reprezentacja lo tnicza , p ow in ­
ny  n iez w ło cz n ie  w y św ie t lić  te  bardzo nie­
m iłą dla w szy s tk ich  sp raw ę.

M oże okaże s ię  w ó w cz a s , że  urocze  
„dz!e w c z ę  z nieba" poprostu w e  w łasn ej  
fantazji, p r z eż y ło  tak n ieb ezp ieczna p rzy ­
god ę .

Kto wv<jrał?
W piętek padły następujące wygrane nr.: 

Loterii Państwowej.
15.000 zł. na n-ry 2270 6090 107740.
10 000 z l  na nr. 90282+.
5.000 zł. na n-ry 110582 131560 145465.
2.000 z l  na n-ry 2567 24171 31062 41169 

46355 53380 +  65594 66994 77030 81060 90965 
129218 139513 140814.

1.000 zt. na n-ry 2377 8041 17074 23694
26256 30591+ .31395 33484 36689 39841+ 42557 
16680 47054 52949 55853 57-524 57794 67168
69917 71.580 82147 +  83779 88913 93403 +  9.3703 
93915 95900 96799 108928 11070.3 120049
121683+ 1220.33 123427+ 126974 136069 140593 
142159 144939.

Numery oznaczone 4- wygrywają premię.

Odpowiedzi ilny 
redaktor „7 Groszy"

St. Nogaj w więzienia
W  piątek z g ło s ił s ię  do w ięzien ia  kar-  

no-śled czego  w  K atow icach nasz odp ow ie ­
dzialny redaktor p. S tan isław  Nogaj, ce ­
lem  odcierp ien ia kary  7-d n low ego  aresztu  
za „przestęp stw o  prasow e" .

P. N ogaj zo sta ł za sąd zon y  w  I Instan­
cji na karę aresztu i nio sk o rz y sta ł z  przy ­
sługującego  mu praw a w n iesien ia  apelacji, 
w obec cze g o  w y ro k  sta ł s ię  p raw om ocn y .

ffo lod i w o’nv
Jedna z komis}! Ligi Narodńw podaje na­

stępującą tablice statystyczna: S'edmloletnia 
wojna kosztowała ludzkość 554.000 ofiar, woj­
ny francuskiej rewolucji 1.400.000, wojny Na­
poleońskie 1.700.000. Krymska kampania
785.000, wotna o niepodległość Ameryki 700 
tys„ rosyjsko-japońska _  624.000. Bałkańskie 
•*- 108.000. Ogółem sześć milionów ofiar w 
ludziach. Wszystkie te pfary biedna wobec 
wojny 1914-1918 r.. która pochłonęła 26 mil­
ionów młodych Istnień. Możemy sobie za­
tem wyobrazić, iaka liczbę „flar pochłonie 
ewentualna wo*na przyszła.

A b o n u jc ie

„ 7  G roszy”

Porunn k W  ktor Kuno
G łów n ym  bohaterem  n iez w y k le  c ieka­

w ej p ow ieśc i znanego  n iedaw no zm ar łego  
p ow ieściop isarza , śp . M adeja  W lerzbm -  
sk iego , zaty tu łow an ej: „ P ęk ły  O k ow y", 
test porucznik W iktor Kuna z  M y sło w ic .

K siążka o n iezw yk łe j grubości bo o  
546 stronach druku, k ażdego  czyte'ni-ka 
trzym a w  n iezw ykfem  napięciu. S ensa­
cyjne przygody  Kuny i jego  grupy po­
w stań ców . w  cza s ie  w szy s tk ich  trzech  
pow stań ś'ąsk ich opisane są w  n iez w y k le  
ż y w y c h  obrazach .

Kto czy ta  „ P ęk ły  O k ow y" , p rzeżyw a  
w raz z bohateram i p ow ieśc i dobre i z łe  
chw ile , p łacze  I śm ieje  s ie  naprzem ian.

P rócz  ernocyj. k tó ie  daje każda c iek a­
w a ks ążika. z pow ieśc i M aoieia W ierzb iń ­
sk iego , czerp ie  czyteln ik  dużo nauki. P o­
znaje on bistorję p ow stań  śląsk ich , pozna­
je nadto z iem ię  ś ląsk ą , pogranicze  ziem i 
krakow sk iej (p ow ia t C hrzan ow ski) i zie­
m ię kieleck ą .

B oh aterzy  pow ieśc i p o w sta ń cy  ś lą sc y  
oraz ich m atki, żo n y  i n arzeczon e, po c z ę .  
śc i ży ją  je sz cz e . N iejednych autor p ow ie ­
śc i w ym ien ia  pod p raw dziw em  n azw i­
sk iem , innym  d a ł nazw isk a  przybrane.

„ P ęk ły  O k ow y" w inn y zn a leźć  sfę w  
k ażdym  polskim  dom u. C z y  starszym , 
c zy  m łodiieży darlą one przyjem ną roz­
r y w k ę  w  czytan iu .

W y d a w n ictw o  „7 G roszy" , chcąc sw o ­
im czyteln ik om  u m ożliw ić  n ab ycie  tanich, 
ciek aw ych  I dob rych książek , nab yło  w ię ­
kszą ilość  p o w ie śc i M acieja W ierzb iń sk ie, 
go. by  przez  sw o ic h  kolporterów  i sp rze­
d a w ców  d o sta rczy ć  je sw o im  C zyteln i­
kom .

Książka kosztuje w  sk lep ie księgarskim
5.50 zf. K olporterzy nasi zobow iązani są 
książk ę d os ta r cz y ć  za 3 z ł.

K to jednak zap łaci abonam ent „7 Gro­
szy"  za ca fy  k w arta ł t. j. od I kw ietnia  
do 30 cze rw ca  1933 r. o trzym a książk ę p. 
t. „ P ęk ły  O k ow y" , w artośc i S.50 z ł., ty l­
ko za opłatą 1.50 zł.

D la naszych  C zy teln ik ów  nadarza się  
zatam  n iez w y k ła  okazja nab ycia  taniej, 
c iek aw e! I dobrej książk i.
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Porucznik Ufolshi na Górnym Śląsku
1 Słyszałem o panu bardzo wiele 
czar nam si<?- źe jestem trochę roz- 
2ihiie Wany — rozP°czaf porucznik Ka- 

vJz K. rozmowę. 
roznI? . Popatrzył na mówcę, nie 
Sję ^‘ejąc o co chodzi. Już oglądał 

pa drzwi i miał zamiar wychodzić, 
grią} (^jc?nik K. po pewnej pauzie cią­

żę 1 yle naopowiadano mi o panu, 
Pana ^^°braźni przedstawiłem sobie 

rnH Jako jakiegoś olbrzyma, coś 
Cyganiewicza. 

dziąj. ki* uśmiechając się, odpowie-

kanî vj!esfeiu przekonany, że pan Cy- 
ies{ o lICZa nie widział jeszcze. Wszak 
razy f małego wzrostu, tylko dwa 
h i°ż * ak szeroki jak ja. Ale i jemu 
, J?n. ad f3dę, gdy się ma rewolwer. 
'ehl vm° Wa Wolskiego z poruczni- 

Ŝ aUtów) P°toczyła się na temat prac 
0ta2 0 5 sP'skowców poznańskich
Jhji Vi/jjp°sunkach, panujących w ar- 

Pojs-̂ i Piskiej i nastrojach sl Wiel- j

— Mamy dla pana porucznika dużo 
roboty. Zależy teraz od pana, jaką so­
bie pan wybierze — kończył porucz­
nik K. — Najpilniejsza, a przytem naj­
niebezpieczniejsza praca jest na Gór­
nym Śląsku. Tam może wybuchnąć 
lada dzień powstanie.

— No, to w takim razie proszę mnie 
wysłać na Górny Śląsk —• odpowie­
dział Wolski.

— Robotę na Górnym Śląsku pro­
wadzi por. M. w Częstochowie. Do 
niego zwróci się pan po dalsze instruk­
cje.

Porucznikowi Wolskiemu przygoto­
wano papiery, dano pieniądze, i wyru­
szył on tego samego dnia, w którym 
przyjechał do Warszawy, w drogę do 
Częstochowy.

Następnego dnia, 29-go czerwca 
1919 r., porucznik Wolski konferował 
z por. M.

— Po drugiej stronie obecnie niko­
go niema — żalił się Wolskiemu por. 
M. — Wszyscy zbiegli i ukrywają się | 
na pograniczu, w Wieluniu, Praszce,

Herbach i Ł d. — Na Zielone Świątki 
miało wybuchnąć powstanie, lecz w 0 - 
statniej chwili odwołano wybuch. Nasi 
ludzie z Praszki wysadzili już mosty 
pod Olesnem. Podchorąży Mazur, któ­
ry prowadził tą akcję, szczęśliwie wró­
ci! do Praszki. Do niego nie dotarł 
rozkaz o wstrzymaniu wybuchu po­
wstania i dlatego mosty wyleciały. 
Teraz nikt nie chce tam pójść.

— No, to ja tam pójdę i zobaczę, 
co się da zrobić — odpowiedział Wol­
ski. Kogo możecie mi dać do pomocy?

— Zamianuję was komendantem 
Ekspozytury II Oddziału w Praszce. 
Jest tam młody podchor. I„ potem kil­
ku odważnych ludzi. Z nimi możecie 
coś zrobić.

Po południu Wolski był już
Praszce.
Małe miasteczko na pograniczu 

Górnego Śląska wnet zostało poru­
szone.

Mianowicie zaledwie por. Wolski 
przybył na miejsce i objął agendy eks­
pozytury, poinformowano go, że kilku 
miejscowych kupców trudni się prze­
mytem towarów na wielką skalę, przy­
czem pomocnym ma im być komen­
dant odcinka Straży Graniczni por. L. 
Przemyt uprawiano rzekomo od szere*

gu tygodni i nie było żadnej władzy, 
któraby temu mogła zapobiec.

W nocy na 30-go czerwca miał 
znów być przemycony większy trans­
port towarów.

Porucznik Wolski, nie zasięgając 
nigdzie porady, sam postanowił zlikwi­
dować szajkę przemytników. Zmobili­
zował wszystkich ludzi ekspozytury 
i czatował w nocy na granicy. Gdy 
przemytnicy znaleźli się na terenie Pol­
ski, por. Wolski otoczył ich, aresztu­
jąc wszystkich i przytrzymując towar. 

Por. L. zbiegi.
A resz to w an y ch  I towar te j sam ej 

nocy o d tra n sp o rto w a n o  do Częsfocho- 
w y. d °  dy sp o zy cji poruczn ika  M.

W Praszce zapanował straszny 
rwetes, bo przytrzymani i odwiezieni 
do Częstochowy przemytnicy, należeli 
do najpoważnieiszych obywateli gminy 
izraelickiej w Praszce.

3-go lipca 1919 r. por. Wolskiego 
już w Praszce nie było.

W Ekspozyturze II Oddziału pozo­
stał tylko sierż. Derlinger. który roz­
powiadał. że por. Wolski wraz ze wszy­
stkimi ludźmi ekspozytury, w związku 
z aferą przemytniczą został powołany 
do Częstochowy.

(Ciąg dalszy nasfąpi).



—  Już póf g o d z in y  tu czekam . C hcia ł­
b ym  n a reszc ie  w ie d z ieć , k ied y  s ię  skoń­
c z y  ten pochód  z  pochodniam i...

*
DWIE FOTOGRAFJĘ.

Jąkała spotyka przyjaciela, który dla od­
miany jesit gamba* y.

— Wiesz oo, woła, fo. fo.. fotigorałowałeim 
Bię i mam dla ciebie jędrną oooodfoOtkę. Czy 
nie jestem pcpodobmy?

— istotnie. Bardizo cń dizlęłouję — mówi 
garbus. — Za teiką pamięć odwdzięczę ci się 
w ten sam soosób. Pójdę do fotografa i dam 
Ci własne zdjęcie.

Po krótkiem namyśle Jąkała ozmałmła:
— Przepraszam bairdizo, ałe od ciebie foto­

grafii nie przyjmę.
— A to dlaczego?
— Bo nie mógłbym zaizazanukmąć albumu.

ŻYCIE NA WSI.
Mieszkaniec miasta spotyka przyjezdnego 

kolegę i p-yta go:
— Co u ciebie słychać? Co porabiasz? 

Tyle czasu oię nie widziałem.
— U mnie nic nie słychać. Żyję sobie na 

wsi. w cichym dworku z dwiema siostrami....
— To ai musi bvć djabelenie widno!
— Woale nie! To nie moje siostry.

NA SZKOCKA NUTĘ.
W szrfitalu w Abendeem odbywa się powa­

żna operacja. Lekarze przystąpili do otwar­
c i  jamy brzusznej młodzieńcowi, który poł­
knął podczas meczu piłkę do go!'a.

Tymozasem w poczekalni zebrali sie kre­
wniacy. Jeden z mich, wskazując na jegomo­
ścia siedzącego w kacie, pyta sanitariuszkę:

— Któż to jest ten ^an? Zdaje się być cze­
goś bardzo zatroskany?

— Taik jest to właściciel piłki, którą poł­
knął pański kuzynek.

ZA MOJE PIENIĄDZE.
Rabinowicz spotyka Katotaiitia, starego 

przyjaciela z lawy szkolnej.
— Jokoś mi źle wyglądasz — mówi — pe­

wnie splajtowałeś. Masz tu tysiąc złotych, 
mnie stać na to.

Po uołvw>ie pół rolku spotykała się pono­
wnie. Kailkuntajn jest jeszcze bardziej ober­
wany- Raibinowioz daje miu pięćset złotych.

Mija drugie sześć miesięcy. Tym razem 
Kalksztadu wyglada. jak chodząca nędza. 
Wzruszony Rahwrwtoz wsuwa mu dyskretnie 
do ręiki 250 złotych.

— Dlaczego tak mało? Ty mi ciągle obci­
nasz jedyny mój zarobek — woła Kalksztajn

— Cy. cy. wie krzycz. Ja teraiz mam duże 
wydwtki. bo urodziło mi sie dziecko.

— Acha — drze się Kalksztadn — to ty 
chcesz wychować dzieci za moje pieniądze!

Cztery piłkarskie zespoły ligowe Krakowa
Już wkrótce rozpoczną się nowe rozgryw­

ki ligowe. Cztery zespoły ligowe Krakma 
wyruszą w bój na zieloną murawę. Warto 
przy tej sposobności zrobić przegląd w skła­
dzie poszczególnych klubów Otóż najsilniej­
szą drużyną ligową Krakowa ze wszystkich 
czterech zespołów, wydaje się być w b. r. 
.,Cracovia“. Biali-czerwoni uzyskali poważne 
wzmocnienie Mnji, którą była dotychczas sła­
bą stronę całej drużyny t. j. ataku. Po rocz­
nym urlopie, spowodowanym brakiem zwol­
nienia z Pogoni, zasili atak popularny gracz 
Kozok, który ostatnio już grał w meczu „Cra- 
covia“ z Policyjnym KS.. zakończonym zwy­
cięstwem Krakowian 5:0. Drugim nabytkiem 
„Cracovii“ jest napastnik „Wisły“ Kisieliński.

u progu s e z o n u
Wobec tego atak w składzie Zieliński, Kozok," 
Kisieliński, Malczyk, Kubiński, uważać należy 
za najlepsza linję drużyny. Pomoc jest rów- 
nież dobrą strona całego zespołu, jak również 
i obroną z Pająkiem, oraz bramkarz.

Drugi zespól ligowy Krakowa, Garbarnia 
wykazuje • naogół mało zmian. Skład pozo­
staje ten sam co w roku zeszłym. Drużyna 
zabiera się do pracy i osiągnie zapewne lep­
sze wyniki iak w r. ub. Podporą klubu będa 
ślązacy: Riesner. Pazurek. „Wisła" w roku 
bieżącym, osłabiona, brakiem Reymatia i Bal­
cera. którzy z racji swych zajęć prawdopo­
dobnie nie będą mogli grywać- Jest jednak 
nadzieja, że znajda się młodzi, którzy ich go­
dnie zastąpią.

Ostatni wreszcie klub, benjamioek ligi

Śnieg
w Beskidzie i Tatrach

W ub. tygodniu spadł w górach śnieg a 
grubość jego wynosiła od 10—20 cm. Obecnie 
panuje w górach pogoda słoneczna przy 6—9 
stopniach mrozu. Naogół w Beskidach ślą­
skich śnieg trzyma się tylko w wysokościach 
od 900 metrów i na stokach północnych. Zjaz­
dy nie są kryte.

Na Baraniej Górze, gdzie w niedzielę, 26 
fo. m. odfoędą się ostatnie zawody o odznakę 
za sprawność, jako też punktowane wyciecz­
ki o odznakę górską, jest 10 cm. świeżego 
śniegu na starym podkładzie, mającym 20—50 
cm. grubości.

W TATRACH WYNOSI POKŁAD ŚNIEŻNY:
Zakopane — 20 cm.
Hala Gqs’enłcowa — 54 cm.
Morskie Oko — 74 om.

N"e3ziVne imprezy 
p!tkcrs"<fe

W NIEDZIELĘ ROZPOCZYNAJĄ SIĘ ROZ­
GRYWKI O MISTRZOSTWO W KLASIE 

„A" POZN. Z. O. P. N.
W Poznaniu „Warta“, która wystąpi w peł­

nym składzie ligowym, zmierzy się z „Polo­
nią" leszczyńską na własnem boisku o godz. 
15-tej. O godz 11-tej odbędzie się spotkanie 
•pomiędzy HGP. a „Olimpią" na boisku pierw­
szych. W Lesznie „Sokół" walczyć będzie z 
Ostrowskim Klubem Sportowym. ,.Ostrovia" 
— stanie do meczu „Liga", „Stella" rozegra 
spotkanie z „Legją".

KS. „26“ GISZOWIEC W MURCKACH.
26 bm. o godz. 15 odbędzie się na boisku w 

Murckach mecz przyjacielski c/a K. S. 26 Gi- 
śzowieć, przyczem miejscowi żegnają swego 
najlepszego gracza Ciepłego Józefa (odchodzą­
cego do wojska) i będą się starali za wszelką 
cenę swego dawnego rywala za poniesioną po­
rażkę pokonać. Ze względu na dobre zesta-

IMPREZY SPORTOWE W ZAGŁĘBIU.
W Z a g łę b iu  odbędą s ę następu ące 

spotkania piłkarskie: w Sosnowcu, na boisku 
„Unji” gospodarze walczą z ligowym zespo­
łem krakowskiego „Podgórza", przedmecz z 
..Płomieniem'* — Milowice; w Będzinie dziś 
„Hakoa-ch" gra z „Zagłębiem" a jutro rewanż: 
w Dąbrowie „Zag!ęb:anka“ gra z „Sarmacją"; 
w Grodźcu „Brynica" z „Solvayem"; w Cze­
ladzi „Pocztowe P. W." Katowice z „C. K. S.“.

Sport w  Czestoriiowre
W Częstochowie odbyło się posedzenie 

Miejskiego Komitetu P. W. i W. F., na którem 
pod przewodnictwem komisarza Mazura roz­
patrywano wniosek Rady Przybocznej w spra­
wie przekazania boiska miejskego na Za wó­
dziu Khibowi Sportowemu „Victoria". Komitet 
odrzucił wniosek Rady Przybocznej jako 
krzywdzący pozostałe kluby sportowe, po­
stanawiając przekazać boisku Miejskiemu 
Ośrodkowa Wychowania Fizycznego.

Turifel s?a!Mw!ti
w  K c ło w ita ih

9 kwietnia br. organizuje Ośrodek W F- 
w Katowicach doroczny turniej piłki siatko­
wej dla stowarzyszonych i niestowarzyszo- 
nych drużyn męskich i żeńskich.

Turniej odbędzie się, w myśl przepisów 
Polskiego Związku Gier Sportowych, syste­
mem olimpijskim. Zwraca się uwagę zaintere­
sowanych, że od ostatnich mistrzostw Polski 
w siatkówce obowiązują nowe przepisy, we­
dług których rozgrywane będą spotkania na 
turnieju Ośrodka.

Zgłoszenia do turnieju przyjmuje kancela­
ria Ośrodka W. F. Katowice, ul. Jana 14. tel. 
•10-99, do dnia 8 kwietnia włącznie do godz. 
18, o której to godzinie odbędzie się losowa­
nie.

.Podgórze" po ostatniej porażce z A-kiasowy® 
zespołem Grzegórzeckim K. S. w stosun*11 
5:0. rozczarował tych. którzy więcej się s?0' 
dziewali po mistrzu polskiej A-klasy. TyniczJ* 
sem gra nawet nie usprawiedliwiła jego wy** 
szóści, wykazując braki techniczne, kombins* 
cyime i t. d. Dlatego też trudno wróżyć P® 
tej grze sukcesów „Podgórzowi". chociaż * 
drugiej strony w ciągu sezonu zdarzyć się a10' 
że wiele niespodzianek. Jakiekolwiek hę** 
losy tegorocznych rozgrywek o mistrzo#* 
stwo ligi. to iedno wydaje sie być pewneni. *® 
o utrzymanie tytułu mistrza Polski w Pi,c® 
nożnej i na silniejszego ośrodka piłkarstwa * 
Krakowie walczyć będą aż cztery zespoli 

J. S.

Pięściarze gliwiccy
w  Su>ięto«łitonri<a<h

Zarządowi I Klubu Bokserskiego uda)o sW 
zakontraktować drużynę S. C. „Heros 03“ 
wice do Świętochłowic celem rozegrania sp°£ 
kania towurzysk ego od wagi muszej do cię** 
k ej. Walki te odbędą się 31 bm. w sali 
Szastoka o godz. 20 i budzą powszechne M'®* 
teresowanie, a to tembardiziej, że w druiyDJ~ 
S. C. „Heros" znajdiu ą się 4 wicemistrzów** 
Śląska n em. jak: Hartmamm, Proąuitte, Btop 
i Metzner. Drużyna św i ętoch łowicka przy#* 
towuje s :ę bardzo starannie, by z tego sP0 
kania wyjść zwycięsko.
— — ,  ^

Banda Hanusa Sfoierz*
Sensacyjne opisy z życia głośnego bandy1̂  

Hanysa St°iorZa z Szop enlc, napisane P̂ 1, 
red- Stanisława Nogaja, znów są do nabyć1* 
u naszych agentów, jak również we wszy8** 
kich księgarniach, kioskach i miejscach spr*£ 
dąży gazet, w cenie 1 zł. za egzemplarz- ?ocV 
ta wysyła książkę p. Machula (oddział 
lonji ‘ w Katowicach, ul. Marjacka 5, za r  
przedn em nadesłaniem kwoty 1 zł. OpłaW 
można uiścić w znaczkach).

Autor starał sie napisać prawdę o Przyg^  
dach bandyty Słolorza. łak również lef? 
wspólników Chmury. Guźkowskiego FrlsztfC* 
kiego | innych z Górnego Śląska, oraz bandy* 
tów krakowskich Orkisza, Kozy. Jarosza » 
wielu Innych.

Na treść sensacyjnych op|sów składają 
nastepu;ace rozdziały:

1) Jak Hanys Stolorz został bandyta! 2 
Niewinnie w wlęzieiYu: 3) Napad na kuPc* 
Schala; 4) Zamordowanie wachmistrza 
dzieją; S) Napad rabunkowy na lombard Są* 
ternusa; 6) Mord na ulicy Sokoiskłei; 7) 
ka z bandytami w Teatrze Polskim w Kato"''} 
cach: 8) Zastrzelenie Swobody I Golusa: ”  
Zamordowanie E. Janernlga na kol- 
na“: 10) Kto zamordował Lelonka; 11) Śm*er 
Hanvsa Stołorza.

Książka kosztuje tylko 1 z|.

Przygody bezrobotnego Froncka
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jogniem,

’ęsąc się od zimna, 
'ięczny świat wędruje, 

użebrane] 
go ratuje.

W pewnym domu, gdzie po proźbie 
cały z zimna drżący staje 
jakaś dusza litościwa 
elegancki płaszcz mu daje.

Froncek w płaszczu idzie drogą, 
lecz w podmuchach wiatru czują 
że odzienia mu ubywa, 
bo wiatr płaszczyk jego psuje.

Zanim uszedł milkę małą, 
to płaszcz się rozleciał cały„.
Choć wyglądał elegancko.
iednak... do cna byl zietały. ..

(C;ąg dalszy nasUP4'*

rata „7 G R O S Z Y "  wynosi zl. 2,00
o o c z to w ą ..........................  * „ 2,31

urzędzie pocztowym „ „ 2,41

]  ||  (J KATOWICE C E N N I r a  O O Ł O S Z E Ń
Ogłoszenia drobne po 10 groszy za 1 **°w
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